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Kraków, 9 m aja.

Pierw sze tygodnie m aja zapow iadają w rozgryw kach l i ­
gowych niebywałe sensacje. M istrz Ligi rozgrom iony przez 
Cracouię w  stosunku  5.-0, eksm istrz Ligi W ista bez pun­
ktu i bez bram ki, zw ycięski pochód Czarnych, zwycięża­
jących w Siedlcach i utrzym ujących się na trzeciem  m iej­
scu, a właściwej na drugiem, jeśli idzie o najm niejszą 
ilość straconych punktów  —  to w ynik i przez nikogo po- 
scu — to w yn ik i przez nikogo poprostu nieprzew idyw ane. 
T abela ligowa zmienia się, jak  w kalejdoskopie.

U dołu: dawny 
świetny lewo- 
skrzydłowy Cra­
couii Sperling, 
poniżej na pra­
wo: fragment
meczu Cracouia- 
Garbarnia; Ci­
szewski (w bia- 
łoczerwonej ko­
szulce) walczy o 
piłkę z Nagrabą, 
na prawo bram­
karz Garbarni 

Urban.

W .

Zaskoczyło to Garbarnię do tego stopnia, że jej zawo­
dnicy nie potrafili skupić celowo swych wysiłków 
i oddali prawie całkowicie inicjatywę w ręce gospoda- 
ry. Jeszze raz racjonalny wysiłek zatriumfował nad 
pewnością siebie.

Cracovia zagrała
jeden z najlepszych swych meczów.
To, co przypisywano słusznie Garbarni po spotkaniu 
z Vienną, a więc wolę zwycięstwa, ofiarność i zapał, 
to właśnie stało się końcowym argumentem Cracouii, 
która równocześnie momentami przypomniała swe 
dawne fwietne czasy. I tu zasługa leży w ponownem 
pojawieniu się na boisku Sperlinga,

który potrafił już swem zjawieniem się w gronie dru­
żyny usposobić ją odpowiednio, a następnie grą swą 
wespół z partnerem dawnych czasów Ciszewskim po­
prowadzić atak, jak dawniej. Ta dwójka zadecydowa-

defenzywę Cracovii. Taktycznie nie dorastał do ul 
magań spotkania.

Przy grze ataku Cracovii rola pomocy Garbarni 
była bardzo mato wdzięczną. Pociągnięcia przeciw­
nika zmuszały całą trójkę pomocy do wysiłku, któ­
rego ofiarą wreszcie pudli przy końcu drugiej po/ol 
wg. Taki stan rzeczy odbił się też na współgraniu f 
atakiem. Luka, jaka powstała między obiema linjanJ 
zgóry przesądzała niekorzystne szanse Garbarni, ł.t 
równocześnie ułatwiała grę pomocy Cracovii. W ile i 
kiewicz przewyższał nieco skrajnych, z których Nol 
graba najwcześniej uległ wyczerpaniu.

Diii i Konkiewicz może najmniej ponoszą winj| 
choćby z powodu słabszej gry poprzedzających linii 
Natomiast nowy bramkarz Urban reprezentuje klas] 
Gregorczyka.

Skład drużyn i przebieg gry:
Cracóyia: Otfinowski, Lasota, Pająk,
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W obec tych wyników na dalszy plan usunęły się dwa 
remisy, tj. W arty z W arszaw ianką oraz Polonji z ŁKS.

Dla uzupełnienia wspomnieć należy jeszcze o dW\i m e­
czach w torkow ych, kiedy niepokonany niem al na wła­
snym gruncie Ruch m usiał ugiąć czoła przed stołeczną 
Polonią, a Pogoń przerw ała zwycięski pochód Łodzian. 
Oba te wyniki wpłynęły wybitnie na stan tabeli ligowej, 
przedstaw iającej się nast.:

Nazwa klubu 

Legja 
Ł. K. S.
Czarni
Pogoń
Cracóyia
Polonia
Ruch
22 p. p.
G arbarnia
W arta
W arszaw ianka
W isła

TABELA LIGOWA:
Gier Zdobyte pkl. Stracone pkt. Stos. bram.

10
7
7
6
5
5
4
4
4
3
3
0

13:2
10:6
6:6
6:2

10:6
7:9
8:8
7:11
5:8
7:12
5:10
0:4

Garbarnia-Cracouia 5:0 (2:0)
Kraków, 9 maja.

Po spotkaniach Vienny z Garbarnią i Cracovią, 
a szczególnie po grze Cracovii z Wisłą, mała tylko 
liczba najzapalcńszych zwolenników białoczerwonych 
mogła łudzić się ewentualnością sukcesu. Tymczasem 
stało się to, co musiano uważać za niemożliwość — 
Cracouia zdruzgotała mistrza Polski w stosunku 5:0 
po grze, która jest

większę niespodziankę, niż sam 
wynik.

Nie ulega wątpliwości, że nastawienie psychiczne 
drużyn przed zawodami miało wpływ na ich przebieg. 
Cracóyia, która miała wiele do odrobienia po ostatnim 
występie, zareagowała w najwłaściwszy sposób grą, 
za którą należy się całej drużynie p e łn e  u z n a n ie .

la o grze, do której wszyscy pozostali podciągnęli 
względnie przystosowali się, dając publiczności maksi­
mom zadowolenia. Atak też lungował sprawnie tak 
dalece, że zwykle obarczana jego grą pomoc tym 
razem mogła znaleźć chwilę odpoczynku, by znowu 
z całą intenzywnością pracować.

Wstawienie Zielińskiego na łącznika było równie do­
brem pociągnięciem, jak naturalne zresztą zestawienie 
Sperlinga z Ciszewskim. Te dwie pary dawały mo­
mentalni pokaz gry celowej przy użyciu pojedyn­
czych całkiem podań. Niezrównanym pod tym wzglę­
dem był Ciszewski. Malczykowi powierzono stanowi­
sko środkowego. Nie łączył on wprawdzie skrzydeł, 
jednakże jego ąolowe akcje przyczyniały się wy­
datnie do sukcesu.

Świetne ustawianie cię Ciszewskiego wyzyskiwali 
pomocnicy Grncoyii doskonale. Właściwie tak co do 
odległości, jak i czasu, podania lej linji były świe­
tnym materjąłem dla dysponowanych napastników.----
Trójka ta stosunkowo lekko uporała się każdorazowo 
z poczynaniami ataku Garbarni. . Kondycja fizyczna 
dopisała całkowicie.

Zasługą obrońców było niedopuszczanie napastni­
ków Garbarni do strzału. Istotnie leż tylko bardzo 
rzadko udawał sic jakiś strzał Pazurkowi czy Maure­
rowi. Szybkością przewyższali dbaj przeciwnika. Do 
całości przystosował się Otfinowski, który w każdej 
sytuacji dorastał zadaniu. — Kapitalne były u niego 
czysto i pewnie brane piłki górne, z głów graczy.

Garbarnia była
zupełnem przeciwieństwem Cracovii.
Zwykle najlepszy w drużynie atak stanowił grupę, 
nie umiejącą stworzyć myślowej całości, a nadto po­
zbawioną potrzebnego spokoju. Zaskoczeni grą Cra- 
covii nie odzyskali go też do końca zawodów. Bator 
i Riesner stosunkowo najczęściej jeszcze wydostawali 
się z opresji pomocników Cracoyii w polu, pod bram­
ką jednak nie dorastali poziomowi obrońców. Pazu­
rek, znacznie lepszy od Maurera, mozolił się nad wy­
robieniem sobie pozycji,, co tylko bardzo rzadko mu 
się udało. Gra Smoczka nic wystarczała, by przełamać

chwyta Otfinowski. Piękne podanie Zielińskiego po 
zwala Kubińskiemu strzelić w słupek, a odbitą piłkę 
kieruje w aut Zieliński.

Znowu Kubiński jest strzelcem  
czwartego punktu.

U. 26 min., gdy po centrze Sperlinga Ciszewski 
strzelił, a Kubiński dobił źle obronioną piłkę. Od tej 
pory jedynie Pazurek w ataku Garbarni nie traci 
ducha. Udaje mu się czasem wózkowanie, bez moż­
ności strzału. Pod tym względem szczęśliwszym jest 
Malczyk, który doskonale przejechawszy obronę, 
strzelił z najbliższej odległości ostatni punkt. Jeszcze 
jeden korner Garbarni znamionuje słabe wysiłki mi 
strza, który przy końcu gry prawie całkowicie pod 
daje się losowi.

Publiczności 3.000. Sędzia p. Rosenfeld.

Chruściński, Mysiak, Kubiński, Zieliński, Malczyk II 
Ciszewski, Sperling.

Garbarnia: Urban 
Wilczkiewicz, Nagrab
Pazurek, Ralor. ;

Od pierwszego uderzenia piłki gra staje się ży w ą .
Obie drużyny co chwilę dochodzą do pola karnego, j 
gdzie drobne przewinienia psują grę. Sperling i Ci 
szewski l jednej, a Bator z drugiej strony są głów­
nymi aktorami akcji. Z czasem uwydatnia się owo­
cność gry ataku Cracouii, klóra coraz częściej gości 
w pobliżu bramki Garbarni. Pierwszy punkt pakl.i 
przez Zielińskiego, przedłużającego podanie Chrug 
śc.ińskiego w 16 min. Już w następnej minucie p odl 
wyższa wynik Ciszewski po pięknem współgraniu i 
Kubińskim. 2:0. W chwilę potem po strzale Smocz- /.< 
ka skierowuje Chruściński piłkę do własnej bramki, i 
lecz Otfinowski świetnie ratuje w ostatniej chwili. I j”( 
Sposobność poprawienia wyniku otrzymuje Garbar- W cz 
nia w postaci rzutu karnego za rękę Lasoty, lecz/“ ca 
Konkiewicz posyła piłkę w aut. To podnieca jeszcze 
więcej Cracbvię, aplaudowaną przez publiczność. 

Białoczerwoni sę przeważnie 
stronę atakujęcę.

Strzał Kubińskiego na poprzeczkę poprawia Malczyk 
z kilku kroków w aut. Dalsze strzały Sperlinga, G’ 
szewskiego i Zielińskiego mijają przeważnie celu.

Groźny wypad Pazurka rozpoczął drugą część gry, 
jednakże Otfinowski z pod nóg wybiera mu piłkę 
Podobny wypad Malczyka kończy się w polu karnej 
upadkiem. W 6 min. Kubiński mija dwukrotnie Dii1 
la, podoje Ciszewskiemu, ten głową oddaje, a Kub i ni 
ski zblislca strzela dalszy punkt. Garbarnia uzyskuję ,
2 kornery, przy których Otfinowski

me był specjalstą do gry na śliskiem boisku, to też i 
tjni razem me poprawił swej opinji, puszczając kompro­
mitującego goala. Przestawienie linji ataku nie dało 
specjalnie pozytywnych wyników. Malik i Ogrodziński 
dalecy jeszcze od swej formy z jesieni 1930 roku, nato­
miast Lance odpowiadało śliskie boisko i był bardziej 
ruchliwym niż zazwyczaj. Strzela! jednak niecelnie i 
zmarnował wiele sytuacyj, w tem i rzut karny. Wi­
śniewski wobec rosłych zawodników łódzkich nie wie­
le mógł wskórać.

Przebieg gry.
W pierwszych minutach zmienia piłka właścicieli, 

krążąc na środku boiska. Zwolna zarysowuje sie wrze- ' 
waga Polonji. ŁKS został zmuszony do defenzywy lecz 
niespodziewanie jego wypad w 10 min. przynosi sukces. 
Bulanow naciskany bowiem przez Herbstreicha podaje 
pitkę do bramki i... Kisieliński puszcza ją między noga­
mi. Nie deprymuje to Polonji, atakuje ona zawzięcie, 
lecz bez rezultatu. Nie powodzi się Łańce, Malikowi i 
Szczepaniakowi. Polonja mimo swej dużej przewagi nie 
umie ukuć kapitału bramek. Mimo, iż teren nakazywał-

Konkiewicz, Rill, Skwarczewski, 
Riesner, Maurer, Smoczek,

P o lo n ia -L  K. S. 2:2 (1:1)
II arszawa, 8 maja. (Tel. wt.) Polonja: Kisieliński, 

Jelski, Bulanow, Seichter, Ałaszewski, Odrowąż, Ogro­
dziński, Malik, Łańko, Szczepaniak, Wiśniewski.

UKS,:1 Frymarkiewicz, 'Gałecki, Karaaiak, Janczykll 
Steinke, Wełnie, Durka, Herbstreich, Wisławski, Kali­
nowski, Król. Brak zatem Jasińskiego, Feji. Sowiaka i 
Tadeusiewicza oraz Trzmieli.

Według przebiegu gry zwycięstwo powinno było 
przypaść Polonji. Miała ona przewagę w polu przez 

,pierwszą połowę gry i przez ostatni kwadrans. Oddała 
»więcej strzałów na bramkę prezeiwnika i niewykorzy- 
Jstała wielu dogodnych sytuacyj do strzelenia bramki, 
w tem i rzutu karnego. ŁKS jedynie po przerwie ata­
kował bramkę Polonji, lecz robił to choć energicznie, 
ale niezbyt umiejętnie.
Ani jedna bramka nie była regularna,
żadna nie padła z kombinacji, lecz źródłem każdej 
był gruby błąd bramkarza, względnie obrońcy. Boisko 
w trzech miejscach zalane wodą utrudniało posunięcia 
kombinacyjne, których zresztą nie było za dużo. Wal­
czono ambitnie i zacięcie, tempo gry było szybkie, lecz 
cały efekt wysiłków obu drużyn ograniczał się do sku­
tecznego rozbijania ataków przeciwinka.

Na pierwszy plan w drużynie gości wybijała się
trójka obronna.

Na niej przez cały mecz spoczywał ciężar gry, gdyż po­
moc była stosunkowo łatwo ogrywana, frymarkiewicz 
potwierdził opinję doskonałego bramkarza^ acz przy­
darzył mu się nieprzyjemny wypadek puszczenia piłki 
i spowodowanie przez to utraty bramki. Atak Łodzian 
funkcjonował dopiero po przerwie i to przez pół go­
dziny, Kroi na środku nadal mu po przerwie trochę 
życia. Herbstreich kilkakrotnie wypracował swym są­
siadom pozycje do strzału, sam jednak do strzału nio 
dochodził, ponioważ skrzydłowi nie oddawali żadnych 
center.

W drużynie Polonji
n a j le p s z a  l in ja  p o m o c y ,

a zwłaszcza Seichtre. Dzięki pomocy Polonja zdobyłapopisuje sii'Ł " ------------ pumuuy roiouja zuooyiacbwytanimn’piłek górnych. W 16 min. Pazurek 1« j tS ie p T ^ ie  T e S to  i ł e ^ H  
me wypuszcza Maurera, lecz strzał tegoż swiet y

%  i™Xa-dzenie, ataków skrzydłami, Polonja forsuje 
łó d z k a ^ 16111’ gdZ‘e skupiona J'est niemal cała drużyna

grnOh ^ ,  W 33, mj n: wysoki strzał Lanki okazuje się 
dla bramkarza Łodzian nie do obrony. Polonja prze­
waża, a l  rymarkiewicz ma sposobność do zrehabilito­
wania się, broniąc „bombę“ Malika robinsonadą.

Po przerwie 4
obraz gry zmienia się.

Atak ŁKS-u dochodzi do głosu. Obrona Polonji staje 
się niepewna. W 15 minucie, Król podaje piłkę na 
P^eboj, Bulanow nie trafia w nią i Wisławski docho­
dzi 2 1 nte1 sz$ ™ j,  Kisieliński i oto ŁKS prowa- 
Krói a 10 1?‘nut P°tem po pięknej kombinacji,
; ?  ,id h dz? Z pi ką do sameJ ljnji autu bramkowego 
i podaje piętą w tył do Kalinowskiego. Była to rze- 
czywiścm rzecz godna podziwu, w jaki sposób gracz
ła sie^nfe1 P°nad b/ am™$' tym ’“oydoieie skończy- 

ofenzywa gości. W 32 minucie strzał z wolnego 
wykonany przez Lankę trafia w poprzeczkę i wskakuje
riłkiiarekaW p  i ' u C'e Wełnic dotyka na Pd« karnem 
piłki ręką. I odyktowany rzut karny (Łańko) broni 
^markieMncz Późniejsze ataki Polonji nie dają już 
tak dogodnychi sytuacyj i wynik 2:2 utrzymuje się 
Widzów 1500. Sędzia p. Kuniczak. J ?

W e  w r z ą c y m  k o t le
ś lą s k ie g o  p iłk a rs tw a .

Śląski Związek Okręgowy piłki nożnej poniósł kom- 
^omitującą porażkę w walce z Podokręgiełn Bielskim. 
PZPN mianowicie nie zatwierdził rozwiązania Podokręa-u 
Bielskiego uchwalonego przez SZOPN i nakazał zwołanie 
walnego zgromadzenia.

, W spornej sprawie przyjęcia do kl. A. Soły z Oświę­
cimia (która spadła do kl. B) uchwalił PZPN, iż może po 
zostać ona w kl. A. o ile pozostanie też i Dialski K. S. 
(który równocześnie spadł do kl. B.),

Co ,ly?zy zniesaonia dyskwalifikacji nałożonej 
przez Bialski Podokręg na kierownika sekcji p. n. Lu- 
bicha przez SZOPN to sprawa ta ma być rozstrzygnięta 
przez PZPN bezpośrednio.

Losowanie mistrzostw ma wprawdzie pozostać wedle 
zarządzenia SZOPN, ale i tak musi doznać zmiany wo­
bec zaliczenia Bialskiego K. S. do kl. A. Najcharakte- 
rystyczmejszem jest, iż SZOPN .chcąc ukryć swoją po­
rażkę ogłosił perfidnie komunikat, w myśl którego 
rozstrzygnięcia powyższe PZPN-u miały nastąpić w po­
rozumieniu z SZOPN-em.

Co się tyczy zaś zwołania nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia SZOPN-u na żądanie klubów opozycyj­
nych to wyszedł na światło dzienne dość ciekawy objaw 
„znakomitej“ działalności organizacyjnej SZOPN-u iż 
dotąd nie orjentuje się ten Związek, ile liczy klubów. 
Ładna eużidencja!

Dielsko, 8 maja (tel. w!.). Na podstawie polecenia P.
którV /niósł zarządzenie śląskiego Z. O. P.

N. odbyło się dziś nadzwyczajne tznZne zgromadzenie 
podokręgu Bielsko—Biała. Ustępującemu zarządowi 
udzielono absolułorjum przez aklamację.

Wybory dały następujący wynik: prezes dr. Kornaś 
przez aklamację, wiceprez. pp.: Steinhof, Wieczny i La- 

sekr. Jedzinik, skarbnik Sikora, kpt. związkowyRosenfeld. t j

fi góry po lew ej stronic fragm ent z m eczu Cracouia —  
Garbarnia; bram karz Urban broni strzał Zielińskiego 
(trzeci od prawej strony), w  kole: Sm oczek w  karyka­
turze Stan. Kellera —  „jest on ta k  slaby, że trzeba go 
koniecznie dożyw iać  2 sm oczkam i“. —  U dołu m om ent 
zdobycia czw artej bram ki przez Kubińskiego (trzeci od

lew ej strony).
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Na lewo: fragment z meczu koszykówki Polonja (Warszawa) — Cracovic pod bramką Cracovii.

Powyżej fragment meczu siatkówki Polonja (W ar­
szawa) — Cracouia. Na prawo: mitr graczy Vien­
ny pod bramką, utworzony w celu obrony bramki 
przed rzutem wolnym, bitym tuż z za pola karnego 

przez Pazurka, na meczu Garbarnia—Vienna.

na wspaniały widok, który znalazł całkowite 
uznanie tysięcy publiczności. Całkowitemu za­
dowoleniu brakowało tylko odpowiedniego wy­
niku cyfrowego, który w końcowem zesumowa- 
niu nie odpowiedział rzeczywistości boiskowej. 
Skrzywdzona została tu Garbarnia.

Przebieg gry wykazał raczej r ó w n o w a g ę  
s i ł, jeżeli uwzględnimy okresy przewagi obu 
przeciwników. Decydująco na wynik oddziałał
nieszczęsny bramkarz Garbarni,
który od) samego początku nie umiał zapano­
wać nad swemi nerwami, choćby w tym stopniu, 
co większość innych zawodników Garbarni. — 
Doskonała obrona — zdaje się przypadkowa — 
w trudnych sytuacjach zmieniała się u niego 
ze skrajną słabością, której rezultatem był na­
wet „samobójczy punkt“.

Z zadowoleniem zalo podkreślić należy wy­
siłek reszty zawodników. Ambicja była cechą 
wszystkich! Wszyscy walczyli o każdą piłkę do 
ostatniej chwili, zmuszając przeciwnika do roz­
winięcia pełni swych umiejętności. Brak cyfro­
wego sukcesu przypisać trzebaby nietylko świe­
tnej dęfenzywie Vienny, lecz również i nad­
miernemu zdenerwowaniu napastników Garbar­
ni w decydujących momentach. Temu przypisać 
musi Bator niewyzyskanie świetnej pozycji, ja­
ką sam sobie wyrobił. To samo dotyczy też 
innych graczy w momentach zamięszania pod 
bramką Vienny.

Poza brakiem w strzałach atak Garbarni grał 
dobrze. Pazurek był najprzykrzejszym dla Vien- 
ny przez swą ruchliwość i dobre wyzyskanie 
wagi ciała. Szybki Bator dawał się we znaki 
Kahlerowi. Doskonałe podania do środka mie­
wał również i Biesner, który już zbliża się do 
swego właściwego poziomu gry z ub. roku. — 
Maurer był może najmniej dobrym. Niższy po­
ziom techniczny i mniejsza zwrotność złożyły 
się na to. Sympatycznie zadziwił Smoczek. Tym 
razem istotnie prowadził atak, wyzyskując wła­
ściwie wszystkich napastników. Nawet w grze 
głową miał sukcesy przy świetnym Hoffmanie.

Nie będzie przesady w określeniu, że linja

pomocy W pracowitości osiągnęła zenit możli­
wości Mając przeciw sobie świetny atak Vienny, 
potrafiła ona skutecznie łamać jego misternie 
budowane akcje. — Nietyle zmysł taktyczny, co 
właśnie ta pracowitość przyczyniły się do tej 
skuteczności gry. Wilczkiewicz i Nagraba nie 
zapominali równocześnie o swym ataku, naod- 
wrót Pazurek czy Mauer wspomagali umieję­
tnie pomoc. Skwarczewski grał wybitnie defen­
sywnie i trochę zbyt ostro.

Do całości dostowała się obrona. To, co szyb­
kością zdziałał Konkiewicz, uzyskiwał Bill do­
brem ustawianiem się i cclowem wyzyskaniem 
wagi ciała.

Mistrz Austrji

nie spodziewa* sie takiego 
oporu Krakowian.

Zaskoczony grą Garbarni nieprędko zdobył się 
na spokój, którym wkońcu opanował grę. Jak 
i w niedzielę imponował opanowaniem piłki. — 
Sposób ustawienia się graczy jest kapitalny. Nie 
widać tam bieganiny. Piłka wędruje od nogi 
do nogi.

Gschweidl wykazał całe mistrzostwo kierowa 
nia akcją ataku. Wysuwanie skrzydeł czy łącz­
nika jest u niego tak proste a równocześnie ce­
lowe. Strzelcem natomiast nie był. I teraz zno­
wu Adelbrecht silił się na strzelanie, czemu 
skutecznie przeciwdziałał Skwarczewski. Tógel 
był znacznie lepszym, niż w niedzielę. Przede- 
wszystkiein on był tym, który poznał się na 
bramkarzu Garbarni i atakując go strzelał dzie­
cinne bramki. Ertl i rezerwowy Marat byli naj­
słabszymi zawodnikami na boisku. Jak długo nie 
pojawił się na prawem skrzydle Brosenbauer, 
atak operował jedynie środkiem. Dopiero Bro­
senbauer poprawił ten stan i odtąd poczynania 
Vicnny były znacznie groźniejsze.

Gra formacyj defenzywnych Vienny, zmuszo­
nych agresywnością Garbarni do większego wy­
siłku, nie była tak czystą, jak w spotkaniu 
z Cracovią. Podania pomocy — poza Hoffma­
nem — nie były już tak dokładne, a obrońcy

■ J  Krakóuf, 9 maja. 
JL iękne uroczystości ju­

bileuszowe zostały zakoń­
czone. Niewątpliwie jednem 
z największych wydarzeń i 
to nietylko w sporcie kra­
kowskim, ale i w sporcie 
polskim było sprowadzenie 
mistrzowskiej drużyny Au 
strji, zdobywcy puharu 
środk. Europy — Vienny — 
do Krakowa, co pozwoliło 
nam na porównanie naszej 
klasy piłkarskiej z zagrani­
czną. Bilans spotkań był dla 
nas naogól niepomyślny, 
choć gra Garbarni mile każ­
dego zdziwić musiala, do­
wodząc, iż praca usilna nad 
drużyną daje i u nas pięk­
ne rezultaty. — Jeśli idzie 
o same uroczystości jubi­
leuszowe, to godzi się pod­
kreślić, iż nawiązały one 
godnie do pięknych trady- 
cyj tego zasłużonego klubu. 
Każda niemal sekcja okaza­
ła tu wielką żywotność, tak 
Iż całość wypadła imponu­
jąco, zasługując ze wszech- 
miar na uznanie. (Bed.).

Vienna Garbarnia
4 :0  (1 :0 )

Po porażce Cracovii z mi­
strzem Austrji zaciekawienie 
spotkaniem mistrzów Polski i 
Austrji wzrosło k o l o s a l n i e .  
Około 10.000 widzów  zaległo 
stadjon jubilata Cracovii, snu- 
jąc najrozmaitsze przypuszcze­
nia ua temat wyniku. W każdym 
wypadku spodziewano się emo­
cji i pod tvm względem nie 
zau. dziano się.

Zawody te należały do szere­
gu najciekawszy z lat ostatnich. 
Żywe tempo gry, z jednej stro­
ny dosk.ii doić techniczna połą­
czona z bajeczna zdolnością tak- 
tyeznego przeprowadzania akcji, 
z drugiej zaś do najwyższych 
gran : posunięta ofiarność i za­
pał »rzy dobrych innych wa- 
run u h , to wszystko złożyło się

niejednokrotnie z trudem pozbywali 
się piłki na auty, ratując się przed u- 
tratą bramki. Tym razem Rainer grał 
czyście!, niż rezerwowy Schmaus. — 
Bramkarz pracował dobrze, przeciążo­
ny nie był.

Vienna wystąpiła do zawodów w 
składzie z niedzieli z tą zmianą, że 
Schónwettera zastąpił Ertl, Broscn- 
bauera zaś Marat. — Garbarnia była 
w zwykłym pełnym składzie.

Ten sam zawodnik podwyższa wynik 
po kornerze w 30 min., gdy Gregorczyk 
piłkę skierowuje na plecy Tógla, a 
stąd już sama piłka wpada do siatki.

Garbarnia kapituluje.
Vienna gra już spokojnie całkowi­

cie, popisując się świetnemi podania­
mi przy użyciu tricków. Przypieczęto- 
wuje los Garbarni w 37 m. Tógel gło­
wą, zamieniając podanie górne Brosen- 
bauera w czwarty punkt. W dwie- mi­
nuty później Adelbrecht dostaje się 
pod bramkę Garbarni; w beznadziejnej 
zdawałoby się sytuacji rzuca się pod 
nogi Gregorczyk i ratuje. Jeszcze raz 
w podobny sposób broni pod koniec 
meczu Gregorczyk i sędzia p. Schnei­
der, naogół dobry, odgwizduje koniec 
zawodów.

Zdecydowana gra Garbarni, aczkol­
wiek nerwowo prowadzona, widocznie 
nie dogadza Viennic, która nie może 
oprzeć się naciskowi Garbarni. Tym­
czasem w 7 min. niespodziewanie o- 
trzymuje piłkę Adelbrecht, mija o- 
brońcę i lekkim strzałem uzyskuje 
prowadzenie, przy braku zainteresowa­
nia się Gregorczyka. W chwilę potem 
trzech napastników Garbarni nie trafia 
piłki tuż przy bramce Vicnny. Kilka 
kornerów są tylko całą jej zdobyczą. 
Na kilka minut przed pauzą Ertl lamie 
obojczyk, zastępuje go nie lepszy 
Schónwetter. Do końca tej połowy 
ataki obu drużyn poważnie zatrudniają 
t.viy-

Z Brosenbauerem na prawem skrzy­
dle atak Vienny jest po przerwie 
znacznie groźniejszym. Z wyprai cwa­
nych przez niego pozycji strzela Adel­
brecht ustawicznie niecelnie. W 11 m. 
Garbarnia dwukrotnie przenosi głową, 
Maurer trafia w poprzeczkę. Z otrzy­
maną piłką ucieka Bator i strzela w 
aut, po chwili trafia znowu w słu­
pek. W 27 min. wolny rzut przeciw 
Garbarni odbija źle Gregorczyk, rzuca 
się na piłkę tak, że Tógel może spo­
kojnie skierować piłkę do bramki. 2:01

Wiedeńczycy o meczu
Garbarnia—Vienna.
Kierownik sekcji p. n. Vienny p. 

Pritthum w ten sposób opisuje wraże­
nia z powyższych zawodów: Gra szyb­
ka i ładna, prowadzona na sposób 
walk o mistrzostwo, co nam ze wzglę­
du na oczekujące nas spotkanie w 
Wiedniu nie odpowiadało. Z wyniku 
zadowolony, W mojej drużynie dobrzy 
byli Gschweidl, Adelbrecht i Hoff­
mann. Boli mnie utrata Ertla, na sku­
tek złamania obojczyka. — Garbarnia 
zaimponowała nam grą ofiarną i wy­
zyskaniem swych walorów fizycznych, 
które wielce dawały nom się we znaki. 
Okazały fizycznie Bill i Pazurek, 
szybki Bator byli v  niej najlepsi. — 
Środkowy napastnik zdradza zrozu­
mienie dla gry kombinacyjnej.

Powyżej drużyna gier sportowych Polonja (Warszawa). Poniżej drużyna Garbarni, stoją od 
lewej ku prawej: Nagraba, Sktcarczowski Gregorczyk (w  głębi), Bator, Konkiewicz, 

Mauer, Wilczkiewicz, Smoczek, Joksz, Pazurek i Biesner.

Wisła-Cracovia 3 :0  (0 :0 )
Po emocjach poprzedniego spotkania 

Vienna—Garbarnia, gra dwu byłych mi­
strzów Polski była obrazem wielkości 
spadku naszej kilasy. Porównane zaso­
bów umiejętności obu drużyn z Vienną 
świadczy, że piłkarstwo nasze doszło już 
do granicy, której przekroczenie musi 
być równoznaczne z katastrofą. Sądzić 
należy, że sfery kompetentne zdecydują 
się wreszcie na zajęcie stanowiska, ja­
kiem dziś winno być umożliwienie klu­
bom nawiązanie ściślejszego kontaktu 
z zagranicą. Naukę zacząć trzeba dziś na- 
nowo; talentów nam nie brak, dać im 
tylko d o b r e  w z o r y .

Zamiast zwykłego dotąd przez lat tyle 
podniecenia, animowania się grą starych 
rywali, z żalem patrzono tym razem na 
zmagania się obu drużyn, przechodzących

poważny kryzys organi­
zacyjny.

To, co zareprezentowano na boisku 
w pierwszej połowic gry, nie godnem 
było miana już nie krakowskiej szkoły, 
ale nawet dzisiejszej ligi. M łócono,do­
słownie piłkę, nie pozwalając, jej prze­
bywać w pobliżu ziemi, lecz ustawicznie 
słano ją ku niebu, nie troszcząc się prze­
ważnie o celowość. — Ze bramki w tym 
okresie nie strzelono, było to zrozumia­
łem.

Zmiana po przerwie była wynikien 
tak słabej gry Cracovii, jakiej chyba 
w ciągu swego istnienia nikt nie pamięta. 
Oprócz jedynego Lasoty, grającego je­
szcze najmożliwiej, ani jeden z reszty 
zawodników nie wzniósł się choćby do 
przeciętności. Choroby i stare kontuzje 
łagodzą, lecz nie usprawiedliwiają tej gry.

Wisła wygrała z a s ł u ż e n i e ,  bo 
przetrzymała okres jałowości gry, a po­
tem dobrze wyzyskała fatalną słabość

przeciwnika. Znajdując tylko znikomy 
opór, inicjowali czerwoni dobrze kon­
struowane ataki, których autorem był 
przeważnie

reaktywowany Reyman.
Stara gwardja, taki rozum i zawsze 

młody zapał jeszcze raz zadokumentowały 
swą niespożytą wartość. Drugim mocnym 
punktem Wisły był-Stefaniuk. — Sposób 
prowadzenia piłki do akcji solowej czy 
podanie wykazuje świetne jej oponowa 
nie. W  tyłach Kotlarczyk II i Bajorek 
przewyższali resztę.

Składy drużyn były nast.: Wisła: Seyrl- 
huber—Kotlarczyk II, Oleksik—Bajorek, 
Kotlarczyk I, Jezierski—Stefaniuk, Kisie­
liński, Reyman, Nawara, Łyko. — Cra- 
covia: Otfinowski—Lasota, Pająk—Stia- 
sny, Chruściński, Mysiak—Kubiński, Mal­
czyk II, Ciszewski, Kruczek, Zieliński.

Zaledwie kilka ciekawszych momentów 
przyniosła gra pierwszej połowy. Pierw­
szym był strzał Kruczka na słupek, po­
tem kilka biegów Stefaniuka, strzał Ci­
szewskiego głową tuż obok słupka. — 
Zresztą nuda i przykre zdziwienie.

Po przerwie Otfinowskiego zastąpił Mal­
czyk, Stiasnego Seichter na krótko. Mimo 
zmian

Cracowia oddaje całkowicie 
inicjatywę Wiile.

Pomoc prawie nie istnieje. — Pierwszy 
punkt pada w 14 min. po centrze Stefa­
niuka przez Łykę. 10 min. później Kisie­
liński wykorzystuje podanie Nawary 1 
strzela drugą bramkę. Wreszcie ostatni 
pada w 37 min. przez Nawarę.

Sędzia p. Gauda stanowczo nie 
nien był przeszkadzać częstem, 
trzebnem gwizdaniem.

J. Kałuża

powi
niepo-
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świelne rakiety fań sk ie  aa eczem
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R a c in g  C lu b  —le g ia  6:1.
tenisowym Holandja-Polska.

Aa lewo słynna rakieta francuska  
Brcgnon ui czasie m eczu z M. Sto- 
larowem. W środku od lewej Ada- 
m off, czołowa rakieta Francji i Ję ­
drzejow ska oraz na prawo Tłoczyń- 
ski w akcji na m eczu z Du P laiiem

Tenis jest sportem  b. popularnym  w H olandji. — K raj 
ten, o zaludnieniu 71/2 mil jonów ludności, posiada 400 klu­
bów tenisowych i 12.000 graczy. W  historji rozgrywek 
o Davis Coup, H olandja m a ładną kartę. —- Największy 
sukces przyniósł rok 1925, kiedyto H olendrzy doszli do 
finału  europejskiej strefy, a w r. 1923 i 1928 przegrali 
u> pół finale. W 1920 r. H olandja wygrywa z Pol. A fryką, 
w 1928 r. z W iocham i (5:0), ale przegryw ają z Iliszpanją. 
W 1921 i 1922 r. nie grano. W 1924 r. przegrywa z Ind ia ­
m i 1:4. W  1925 r. wygrywa z Czechosłowacją 3:2 i ze 
Szwecją  5:0, przegrywa z Francją  1:4. W 1920 r. wygrywa 
z Helg ją  3 .2  i przegrywa w Rzymie z W iocham i 2:3. — 
W  1927 r. przegrywa z Danją  1:4. — W  1928 r. wygrywa 
z Irlandją  5:0 i z W ęgram i 3.2, z Austrją  4:1 i przegrywa 
z Czechosłowacją  2:3.

W 1930 r. wygrywa z Egiptem  4:1, a przegrywa z Wę- 
grami 2:3. W  1930 r. wygrywa z Finlandją  4:1, przegrywa 
z Czechosłowacją  2:3. W 1931 r. przegrywa (bez T im m era 
i D iemera Koola) z W iocham i 0:5.

Kogo przysyła nam  H olandja?
Oto skład H olandji na mecz Davis Coupowy z Polską:

H. Tim m er, T. llughan, O. K oopm an  i rezerwowy G.
I. eembruggen. 7. d rużyną przyjeżdża jako kapitan  prezes 
liclend. Zw. Tennis, p. A. Broese van Groenon.

H olandja rzuca na  szalę swego asa atutowego

sławnego Timmera,

Warszawa, 9 maja.
Inauguracja sezonu tennisowego udała się tylko po­

łowicznie. W spotkaniu ze zespołem francuskim nie 
odnieśliśmy spodziewanych sukcesów i jedynie tylko 
Ttoczyński wygrał z du Plaixem. A przecież liczyliśmy 
na zaszczytną porażkę 4:3, przecież liczyliśmy na zwy­
cięstwa Stolarowa i Jędrzejowskiej. Tymczasem był to 

mecz rewanżów.
1 Soczyński brał go na du Plaixie, ten na Stolarowie, 
a Adamoff na Jędrzejowskiej. I gdyby nie te dwie 
n., ‘spodzie wane klęski, bylibyśmy przegrali według 
przewidywań. A nawet można było myśleć o sukcesie 
w grze mieszanej, gdyż para francuska nie była nie do 
zwalczenia. Przy formie Jędrzejowskiej i większej re­
gularności Stolarowa wynik mógł brzmieć odwrotnie.

Korzyścią natomiast wyniesioną z tego meczu i to 
korzyścią bezsprzecznie cenną było przekonanie się o 
formie naszych graczy przed spotkaniem z Holandją. 
Pokazało się, że
możemy liczyć tylko na Tłoczyńskiego
Jego ambicja i wola zwycięstwa są tak silne, że mistrz 
Polski staje na korcie w dyspozycji psychicznej, która 
nie pozwala mu przegrać. Dyspozycja ta jednak wspar­
ta jest obecnie o bogaty zasób wiadomości technicznych. 
Gra z głębi kortu, szybki refleks, dobra siatka (jeszcze 
chwilowo nie wykazująca braku) i pierwsza piłka ser­
wisowa potwierdzają, że Tłoczyński reprezentuje dziś 
wysoki poziom. Toteż w spotkaniu z Brugnonem zmu­
sił on przeciwnika do prawdziwej walki. Uległ, był 
zdecydowanie słabszy, ale grał przez cały czas, jako 
godny partner.

Stolarow jest przemęczony. Jego cechy dodatnie 
znamy wszyscy, tym razem jednak przechodzi okres 
kryzysu. I dlatego słusznie uczynił kapitan związkowy 
PZT, wyznaczając

eliminację
między nim a Hebdą.

Hebda grał w piątek pokazowy mecz z Gentiem i wy­
grał w pięknym stylu 6:2, 6:1. Znajduje się on obecnie 
naprawdę w wielkiej formie i zdaje się, że Stolarow 
tym razem będzie musiał ustąpić mu miejsca w repre­
zentacji.

Spotkanie doublowe było
pięknę lekcję,

daną naszej parze przez mistrza Brugnona. Stary we­
teran szalał na placu. Piękne zagrania woleyami z half- 
kortu, niezwykle mocny i plasowany forhand i niemi­
łosiernie krajany bakhand, no i nadzwyczajna orjen- 
tacja pozwalały mu zawsze znaleźć jakąś lukę po dru­
giej strunie i wysłać tam piłkę. Gentiem pokazał wzór 
dobrej szkoły.

Nasi gracze wypadli
niespodziewanie dobrze.

Poraź pierwszy ujrzeliśmy, jak doubel polski grał. I 
dobrze się stało, że taki układ wystawiono już na ten 
mecz. Stolarow miał parę dobrych zagrań, wykazując

tylko za małą różnorodność pomysłów i słaby odbiór. 
Natomiast w momentach szybkiej wymiany piłek pod 
siatką był bardzo dobry. W chwili obecnej jest to wa/- 
łepsza para polska, jedyna zdolna do zawiązania walki.

Jędrzejowska nie była w formie. Przy jej ofenzyw- 
nym systemie gry nie może ona wygrać, gdy nie udają 
jej się ataki. I tym razem piłki były za długie, a Ada­
moff regularna i spokojna w głębi kortu grała przez 
cały czas równo.

Zwycięzca Stolarowa du Plaix reprezentuje szybką 
grę, opartą głównie na ataku z forhandu, podczas, gdy 
bakhand ma znacznie słabszy.

P rze b ie g  g ie r.
Czwartek, 5 maja.

Tłoczyński — Du Plaix 2:6, 6:3, 6:1, 
7:5.

W pierwszym secie Francuz atakuje bardzo energi­
cznie ładnym długim forhandem. Tłoczyński jest dzi­
wnie niezdecydowany, chodzi niepotrzebnie do siatki, 
gdzie jest mijany, z głębi kortu jest niepewny. Francuz 
prowadzi 4:1 i wkrótce rozstrzyga mecz na swoją ko­
rzyść. W drugim secie niezwykła ambicja i zaciętość 
Tłoczyńskiego nie pozwalają mu na zrezygnowanie z 
walki. Prowadzi 2:1, 3:2, 4:3, zwalnia tempo gry, sto­
suje taktykę defensywną i wygryum 6:3. Trzeci set 
przynosi Polakowi wielką przewagę, wygrywa go też 
6:1. W czwartym secie Francuz znów mija parę razy 
Polaka przy siatce, prowadzi 2:0, Polak wyrównuje 
2:2, wygrywa następną grę ładnemi dalekiemi drajwa- 
Plaix smeczem wyrównywa, następuje długa wymia­
na piłek, ale gra wkońcu należy do Francuza. 5:5. Ser­
wuje du Plaix i prowadzi 40:30, ale Tłoczyński nie tra­
ci fantazji, i po trzech przewagach zdobywa grę, a 
wkrótce potem następną serwisową i wygrywa wśród 
wielkiego entuzjazmu publiczności mecz.

Brugnon -  M. Stolarow 6:3, 5:7, 6:0 
6:0.

Zaczyna Brugnon double faulem, ale zaraz potem 
pokazuje swą wysoką klasę. Niemiłosiernie krajany 
bakhand pada na sam koniec placu, forhand jest nie­
zmiernie szybki, a gra przy siatce wykazuje jego warto­
ści doublowe i bogaty zasób wiadomości tenisowych. 
Stolapow gra słabo, widać, że gra przeciwnika jest dla 
niego specjalnie niemiła. Raz tylko udaje mu się ładne

zagranie z half kortu, ale set należy do Francuza. W 
.drugim secie zawiązuje się walka. Stolarow dotrzy­
muje pola do stanu 2:3 i mimo, że Brugnon daje przy 
siatce próbkę swych możliwości, Polak wygrywa grę 
przy stanie 2:4 na swą niekorzyść. Brugnon ma potem 
5:3, Polak znów wygrywa swój serwis, gra doskonale 
i w rezultacie ma seta 7:5. W secie trzecim i czwartym 
Francuz gra najlepiej. Ataki jego są szybkie i placowa- 
ne dokładnie, siatka doskonała a Polak w dodatku 
znów jest słabszy. Jego długi drajw zbyt często wę­
druje w siatkę i Francuz szybko kończy mecz 6:0, 6:0. 

Adamoff, Gentien — Jędrzejowska, 
Stolarow J. 6:4, 6:4.

Jędrzejowska wygrywa swój serwis, Gentien wyró­
wnywa, Polacy tracą swój serwis, ale grają dobrze. Ję- 
drzejoska prowadzi udane pojedynki z Adamoff, piłka 
krąży długo z jednego końca placu na drugi, a Stola­
row i Gentien wykazują zdecydowanie przy siatce. 
Przy stanie 2:2 Stolarow wygrywa serwis, Francuzi wy­
równują, Jędrzejowska wygrywa serwis, 4:3. Długie 
loby Adamoff i 4:4. W tym ważnym momencie Polacy 
przegrywają niepotrzebnie serwis Stolarowa, a potem 
już łatwo seta.

W drugim secie Stolarow, dotąd dobry, zaczyna grać 
gorzej, a Jędrzejowska jest jeszcze bardziej niezdecy­
dowana i niepewna. Francuzi mają 3:1, Polacy wyró­
wnują, Stolarow psuje jednak potem łatwą piłkę i stan 
brzmi 3:5. Następny gem serwisowy Stolarowa wygra­
ny jest przez Polaków, ale mecz należy do Francuzów.

Piątek, 6 maja.
Brugnon, Gentien — J. Stolarow,

Tłoczyński 6:2, 6:1, 6:3.
Pierwsze trzy gry wygrywają łatwo Francuzi. Na­

stępnie po dwu dobrych zagraniach Stolarowa przy 
siatce zdobywają Polacy pierwszą grę. Stolarow podaje, 
piłka nieodbita, smecz Tłoczyńskiego i 30:0. Następuje 
długa wymiana piłek i gra robi się nadspodziewanie 
ciekawa. Polacy nie tracą się w szybkim tempie gry, 
próbują smeczować, łapią dobre loby Gentiena i udaje 
im się wygrać1 jeszcze jedną grę. W drugim secie wi­
dzimy pokaz koncertowej gry. Brugnon popi ostu sza­
leje na placu.

Polacy ciągle trzymają się dobrze i tracą gemy do­
piero po walce. W trzecim secie Polacy doprowadzają 
nawet do stanu 2:2, potem 3:4 i są bliscy wyrównania. 
Ale dwa błędy Polaków i Francuzi mają meczboll. 
Pierwszy psuje Brugnon, drugi Gentien, wreszcie Sto­
larow daje łatwą piłkę w siatkę i najpiękniejszy z 
doubli, oglądanych w Polsco, skończony.

Adamoff —Jędrzejowska 6:1, 6:4.
Polka jest bardzo słaba. Ataki jej nie udają się, wszy­

stko idzie w aut, a Adamoff regularnie odbiera każdą 
piłkę. Dopiero w drugim secie Jadzia jest w formie. 
Pędzi przeciwniczkę po całym korcie; strzela ostre draj- 
wy, słowem gra tak, jak przywykliśmy.

(Dokończenie na str. 7).

Tim m er. czołowa rakieta Holandji.

jakkolw iek doskonały ten gracz zeszłego roku po podróży 
odbytej do Indyj N iderlandzkich ciężko zachorow ał 
(„plenritis“ ) i praw ie % roku zupełnie nie grywał. — 
Tim m er już jako  20-letni chłopiec został m istrzem  H o­
landii i odtąd walczył rok rocznie w Davis Coupie.

Jasnowłosy Tinnner nie jest efektownym graczem, jed ­
nak  jest rak ietą  niezw ykle groźną i pewną, a gra jego 
jest w szechstronną. Jego najlepsza broń lo drajw a z for- 
handu, baehand nieco podcięty, dość ostry, ale nie tak 
szybki jak forhand. H olender umie doskonale m ijać prze­
ciwników przy siatce, sam nie lubi zbytnio wycieczek do 
siatki, mimo iż należy raczej do klasy graczy szybkich. 
Voley i smecz T im m era są bez zarzutu. T im m er nie jest 
obecnie mistrzem  Niderlandów z powodu wyżej w spom nia­
nej choroby, jakkolw iek o klasę przew yższa pozostałych 
swych kolegów.

H olender wsławił się z zaciętych bojów, jakie stoczył 
w swej karjerze z Cochetem. Mistrz św iata napraw dę m iał 
wiele kłopotów  z Tim m erem . W  1929 r. gra z Francuzem  
w W im bledonie i przegrywa b. honorow o  4:6, 5:7, 3:6. 
(Coehet byt w 1929 r. m istrzem  W im bledonu).

W  1927 r. w Paryżu H olender zm usił Cochela do w alki 
5-cio setowej. W decydującym  secie Tim m er prow adził 
już 4:0, jednak Coehet cudem w ydobył się z opresji, w y­
gryw ając 8:6. W 1930 r. w W im bledonie znów napotyka 
się na Cocheta już w ł-ej rundzie i znów  5 setów  6:4, 9:11, 
4:6, 6:4, 6:2. W lV-ym secie T im m er prow adził 2:4. — 
Najlepsza rakieta H olandji m a również na rozkładzie 
J. Kożcluha, pierwszy raz w 4 setach, drugi raz w 1929 r.: 
6:1, 6:3, 6:1 (w Davis Coupie). Dużym sukcesem jest rów ­
nież zw ycięstw o u> 1030 r. nad M enzlem  8:6, 6:0, 6:4, 7:5. 
Natom iast z Kehrlingiem  H olender przegrał.

Obecnie pozostaje jedno pytanie: czy T im m er po ta k  
długiej przerwie odzyska sw ą norm alną form ę? Jest on 
copraw da jeszcze b. młody, bo liczy 28 lat, ale choroba 
i przerw a napew no pozostawiły ślady.

Brugnon, po przyjeździe do Polski, zapytyw any o zda­
nie o Tim merze, w yraził się, iż nie w ierzy, aby zdołał od ­
zyskać dawną form ę, tem bardziej w początkach sezonu. 
(Brugnon w 1930 r. w ygrał z Tim m erem ). Du Plaix, wielki 
znawca tenisu europejskiego, jest podobnego zdania. — 
H olendrzy jednak pokładają  w Tim merze wielkie nadzieje.

Drugim graczem H olandji jest

Koopman.
Grał on tylko jeden raz w Davis Coupie w 1928 r. i prze­
grał z Takacsem  w 4-ech setach. —  Koopman dobry jest 
w głębi kortu, dobry w voley‘u, ale niezbyt pewien i nie­
regularny. Sum uje dobrze. Ma lat 27.

Nadzieją H olandji jest 21-letni Hughan, pochodzi on 
z Indji N iderlandzkich. Jest to  gracz b. szybki i im pulsy­
wny, ale również mało regularny. Mecz z Polską będzie 
jego debiutem  w Davis Coupie.

I.eembruggen  jest graczem starszym  (32 lata), zrów no­
ważony i powolny, w głębi kortu  dość pewny.

♦♦♦♦

i Kehrling — Biaudet i Grotenfeld 6:4, 6:3, 6:3, Gabro- 
unes — Biaudet 6:1, 6:1, 6:1, Kehrling _  Grotenfeld 
6:0, 6:3, 6:4.

Bruksela, w maju. Tenisiści szwajcarscy, zaprawieni 
w wiosennych bojach na Riwjerze uporali się z repre­
zentacją Belgji. W pierwszym dniu Aeschliman pokonał 
La Croix‘a 6:4, 6:4, 6:0, a Fisher uporał się z Weinsem 
6:1, 6:1, 6:2. W drugim dniu para szwajcarska Aeschli­
man i Fisher pokonali parę Bormati i La Croix 6:1, 6:1, 
6:4, przesądzając tem samem losy turnieju.

Oslo, 8 maja. Zeszłoroczny przeciwinik Polski Nor- 
wegja, spotkała się z reprezentacją księstwa Monaco. 
W pierwszym dniu rozgrywek Galeppe (Monaco) po­
konał Hagena 6:3, 6:4, 6:8, 6:1, a Landau (M) Tord- 
kilsena 7:5, 6:2, 6:2. W drugim dniu Galeppe i Landau 
pokonali parę Hagen — Schmidt 6:1, 6:3, 6:1. Ponieważ 
stosunek 3:0 dla Monaca i tak przesądzał kwestję, kto 
będzie grał w drugiej rundzie, przeto Norwegowie zre­
zygnowali z dalszych rozgrywek, oddając punkty w. o. 
Monaco w dalszej rundzie spotka się ze Szwajcarją.

Berlin, 7 maja. Spotkanie Niemcy — Indje rozpoczęło 
się w sobotę meczem Cramm — Charanjiwa, który 
rozstrzygnął na swoją korzyść Niemiec 6:2, 6:0, 6:1. 
Drugi mecz Prenn — Madam Mohan również przyniósł 
zwycięstwo Niemcom 6:2, 7:5 6:1.

Berlin, 8 maia (tel. wł.) W drugim dniu turnieju 
Niemcy uzyskały prowadzenie 3:0, przesądzające o

H oopm an reprezentuje barwy Holandji w  turnieju o pu- 
har Davisa w  Warszawie.

Świetne rahietu iranenshie 
na Kortach legli.

(Dokończenie ze str. 6-tej).
Ale Adamoff jest za regularna i za dobra, by się tem 

speszyć. Bierze wszystko, a od czasu umiejętnie ata­
kuje. Zresztą Jędrzejowskiej starczy sił tylko na wy­
równanie do 3:3, Adamoff wygrywa znów dwie gry, 
Jędrzejowska serwis przeciwniczki do zera, ale mecz
jest przegrany.

Sobota, 7 maja.

Pierwsze lurnieie o uuhar Dauisa.
Rozgrywki wstępnej rundy o puhar Dawisa rozpoczę­

ły się w pierwszych dniach maja. Mają one być ukoń­
czone do 10 b. m., gdyż już od 14 odbywać się będą 
eliminacje drugiej rundy, w której, jak wiedomo, star 
tuje Polska. z Holandją. Wyniki pierwszych spotkań 
przedstawiają się następująco:

Budapeszt, w maju. Spotkanie Węgry — Finlandja 
zakończyło się pełnym triumfem Węgrów, którzy osła­
bioną reprezentację Finlandji pokonali gładko 5:0. Wy­
niki spotkań były nast,: Kehrling — Biaudet 6:1, 6:1, 
6:2, Gabrowics — Grotenfeld 6:0, 6:2, 6:1, Gabrowics

Heghan, reprezentant Holandji w puharze Dauisa 
przeciw Polsce.

Du Plaix -  M. Stolarow 6:2, 6:2, 6:2.
Gra jest bardzo mało ciekawa. Francuz atakuje ener­

gicznie, choć styl gry jego jest nieefektowny, a o po­
rywających momentach niema mowy. Stolarow gra bar­
dzo źle, niezdecydowanie i niepewnie. Piłkom brak 
długości, w odbiorze jest zawsze o ułamek sekundy za 
mało szybki, a przy siatce psuje wielki procent piłek. 
Rzadko tylko daje próbkę swych możliwości, ale zda­
rzało się to akurat tyle razy, by zdobyć właśnie po 
dwie gry w każdym secie.

Brugnon — Tłoczyński 6:3, 4:6, 6:2, 
6:2.

Tłoczyński wygrywa swój serwis, Brugtnon popełnia 
double faul, Tłoczyński ma 40:30, ale grę wygrywa 
Francuz, który prowradzi wkrótce 2:1, 4:2. Tłoczyński 
rozstrzyga długi pojedynek przy siatce na swoją ko­
rzyść, zdobywa jeszcze jedną grę i po walce przegrywa 
seta 3:6. W drugim secie Francuz prowadzi 2:1, Tło­
czyński wyrównywa i prowadzi 3:2.

Następuje teraz najlepszy jego moment, wygrany 
napiawdę w wielkim stylu. Po szybkim drajwie na 
bakhand, posyła piłkę w drugi róg i pięknym smeczem 
kończy ją za trzecim razem przy siatce.

Gra wygrana do zera.
Brugnon wygrywa znów swój serwis do zera, potem 

następną grę i stan brzmi 4:4. Tłoczyński znów prowa­
dzi 5:4, serwuje i z 0:40, podciąga do równowagi, i za 
drugim śctbolem Brugnon nie przyjmuje serwisu i set 
należy do Polaka.

W trzecim secie Brugnon zmuszany jest ciągle do 
największego wysiłku, prowadzi 3:0, 4:1, 5:2 i wygrywa 
seta. Czwarty set przynosi Tloczyńskicmu prowadzenie 
2:1. Następnie przy stanie 2:3 i swoim serwisie Polak 
ma przewagę, al ■ oddaje piłkę w siatkę i Brugnon wy­
grywa mecz. P.. M.

przejściu do nast. rundy. Dr. Dessart i Nourney po­
konali w grze podwójnej Charanjiwę i Nizaradę 6:4, 
2:6, 3:6, 6:2, 6:3. * * *

W drugiej rundzie walozye będą w czasie Zielonych 
Świąt Anglja — Rumun ja w Eastburne, Polska — Ho- 
laudja w Warszawie, Irlandja — Węgry w Dublinie, 
następnie spotkają się Niemcy ze zwycięzcą meczu 
Monaco — Szwajcarja, zwycięzca meczu Italja — Egipt 
z Hiszpanją, Danja — jugoslawja w Kopenhadze i 
Japonja —- Grecja w Atenach. W grupie amerykańskiej 
wałczą w półfianłach USA — Meksyk oraz Kuba — 
Australja. * * *

FINAŁY TURNIEJU TENISOWEGO ,,CRAC0VIT' 
Pierwsze miejsce w grze panów zdobył W. Horain, któ­
ry pokonał we finale Prochowskiego 6:1, 6:4, 6:2. Finał 
gry pań zakończył się zwycięstwem p. W. Dubieńskiej 
nad p. Pozowską w stosunku 6:3, 6:2. Grę mieszaną wy­
grała para Pozowską—Horain, bijąc parę Parafińska— 
Tarłowski 6:4, 6:2. Grę podwójną panów wygrała para 
Gajewski—Lechnar, która pokonała w finale po zacię­
tej walce parę Eder—Feldman 6:4, 6:3, 4:6, 4:6, 6:4.

WYŚCIG KOLARSKI OTWARCIA SEZONU WE 
LWOWIE dał następujące wyniki: 20 km: 1) Hnatyka 
(Pogoń) 38.36, 2) Dobrzański (L. T. K.) 28.38; 50 km: 
1) Daniel (Révéra) 1.40.38, 2) Ruff (Hasmonea) 1.41.32.

PIERWSZY KROK KOLARSKI W KRAKOWIE u- 
rządził KOZK w niedzielę 8 b. m. dla niestówarzyszo- 
nych kolarzy. Na starcie na szosie Bronowickiej sta­
nęło 12 kolarzy, którzy osiągnęli niemal wszyscy bar­
dzo dobre czasy. Dystans wyścigu około 20 km. Pierw­
szy do mety przybył Goczał J. w czasie 35:02, drugi 
Graboś 35:15, następnie Król 35:18, Frankowski 36 min. 
oraz Badoń 36:05.

K A JA K I-S K Ł A D A K I
P O LS K IE J  W Y T W Ó R N I

J E N K N E R  Л  W A G N E Rl<»l>u|cle
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■JL rzcci z rzędu wyścig kolarski „dookoła Śląska“ 
o nagrodę wędrowną tygodnika „Raz Dwa Trzy“ od­
był się w czwartek dnia 5 b. m. Dzień ten był praw- 
dziwem świętem i rewją śląskich kolarzy tem cenniej- 
szem, iż udział w nich wzięli po raz pierwszy przed­
stawiciele innych ośrodków kolarskich poza Śląskiem, 
a mianowicie: Łodzi, Krakowa i Zagłębia Dąbrow­
skiego.

Przebieg i rozmach samej imprezy przeszły wszelkie 
oczekiwania tak organizatorów jak i zawodników, a 
nawet ze zainteresowaniem śledzącej przebieg biegu sa­
mej publiczności. Wyścig ten bowiem posiada na 
Śląsku

ustaloną tradycją,
oczekiwany on jest w każdym sezonie z wielką nie­
cierpliwością przez armję kolarzy, którzy z całą sta­
rannością i ambicją przygotowują się do wzięcia w nim 
udziału.

Uwzględniając dużą liczbę uczestników, doskonałe 
wyniki sportowe, sprawną organizację gospodarzy, oraz 
uzyskany całkowicie cel propagandowy stwierdzić na­
leży, iż impreza ta spełniła w zupełności swe zadanie, 
zajmując poważne miejsce w kalendarzu naszych im 
prez kolarskich.

Przed wyścigiem.
Przepiękny dzień 5 maja br. tonął już od wczesnej 

pory w powodzi promieni wiosennego słońca. Już przed 
godziną 7-mą rano po ulicach Katowic spieszyli ko­
larze na ulicę Szkolną do Hali sportowej, gdzie wyzna­
czony został punkt zborny.

Tutaj z radością dowiadujemy się, iż liczba zgłoszo­
nych do biegu kolarzy wynosi aż 64 zawodników, co 
na dzisiejsze stosunki uważać należy za objaw nader 
pomyślny Szereg bowiem zawodników śląskich niemal 
ze łzami w oczach nie mógł stanąć do ich „narodowego 
wyścigu“, nie mając poprostu za co sprawić sobie naj­
bardziej skromnego sprzętu sportowego (będąc od dłuż­
szego czasu na bezrobociu).

Wchodzimy do Hali sportowej. Naokoło roześmiane 
twarze, żywa wymiana uwag i przestróg na drogę, po 
łączone z przygotowywaniami zapasów żywnościowych 
do nieodłącznych u każdego kolarza blaszanych bute­
lek z zabawnemi smoczkami. Właśnie kończy się ba­
danie lekarskie, prowadzone pieczołowicie przez p. dra 
Kowalskiego, lekarza Ośrodka W. F. P. W. Tuż obok 
kierownictwo techniczne wyścigu, z prezesem p. Skibą 
oraz członkami Zarządu Stachulą, Nowiaszkiem i Mro 
chenem wykonuje swe ostatnie czynności.

Duży respekt wywołują

przedstawiciele Łodzi
w osobach doskonałych kolarzy; jak Kołodziejczyk, 
Hofschneider, Odarłaś i Bartoszek. Wyglądają na groź­
nych tembardziej, iż występują po raz pierwszy na 
Śląsku.

Reprezentanci Krakowa ze znanym już kola­
rzem Dudą z Garbarni witają się z gospo­
darzami, odgrażając się równocześnie, j.
iż tym razem nie pójdzie to tak 
łatwol... WBfc'
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roku odpowiedniego treningu, nie chce 
narazić na szwank swej dotychczasowej 
opinji sportowej. Nie widzimy jeszcze 
i Koszczyka i Rurańslciego. Przeczuwa­
my, iż walka będzie i tak niesłychanie 
zaciętą, gdyż jadą Dłucik (Żory),' Koenig 
(Król. Huta), Ligoń zwycięzca biegu Kra 
ków-Katowice, dalej Reinhard (Żory), Gne 
za (Król. Huta), Rosenberger (Świętochło­
wice), Stachulla (Policyjny K. S.), Gutsfeld 
(Król. Huta) i szereg innych, nie mówiąc 
o kolarzach Zagłębia Dąbrowskeigo z dosko­
nałym Sielańczyl.iem na czele. Przegląd nasz 
zawodników przerywa jednak okrzyk kicrow-

drugiego Dłucika wpada na metę do Rynku wśród niesłychanego aplauzu 
licznie i tłumnie zebranej publiczności

Ligoń
(Policyjny Klub Sportowy z Katowic), zdobywając po raz pierwszy w czasie 
1 godzin 35.2 tytuł zwycięzcy wyścigu kolarskiego „Dookoła Śląska“. — 
Tuż za nim w tym samym czasie wpadają Nr. 36 Dl lici k z Żor, oraz Nr. 40 
Wcnzel z Król. Huty. — Resztą miejsc podzielili się: 4-ty Hofschneider 
(Nr. 32, Ł. K. S.) w czasie 4.35,5, 5-ty Koenig (Nr. 39, Stadjon Król. Huta) 
4.35,6, C-ty Kołodziejczyk (Nr. 43, Resursa Łódź) 4.35,8, 7-rny Bartoszek 
(Nr. 21, Ł K. S.) 4.35,9, 8-iny Gneza (Nr. 33, Stadjon Król. Huta) 4.35,12, 
9-tv Duda (Nr. 13, Garbarnia Kraków) 4.35,13, 10-ty Reinhard (Nr. 1
Rybnik) 4.35,15.

Radość wśród zebranej publiczności niesłychana, tembardziej, iż zwycię­
stwo przypadło Ślązakom. Owacyjnie przyjęty zwycięzca Ligoń obdarzony 
zostaje kwiatami, wśród rzęsistych oklasków. W pięknej formie przyszedł 
Kołodziejczyk (znany zawodnik z Biegu dookoła Polski — 3-cie miejsce), 
który mimo pecha (defekty roweru) i niedawno przebytej operacji, przypo­
minać zaczyna swe najlepsze czasy.

Z chwilą ukończenia wyścigu i powrotu na towarowem aucie „marude­
rów“, licznie zebrana publiczność schodzi się przed hailą sporto- 
wą na dekorację i rozdanie nagród zwycięzcom.

(Dokończenie

się jeszcze na zainicjowanie ucieczki i oderwanie się od wyścigu. — 
Wyjaśniło się to dopiero na mecie.
Tymczasem na odcinku Jastrzębie—-Pszczyna, gdzie mieliśmy już 
100 kim. za sobą, czołowa grupa zmalała do 10-ciu osób. Szereg 
poważnych zawodników zostaje w tyle lub pada ofiarą wypadku, 

i Z czołowej grupy siada w rowie wskutek „nawalenia kichy“ do- 
l skonanie jadący Nr. 40 Wenzel z Królewskiej Huty.
. Wyścig prowadzi Nr. 21, Bartoszek z Łodzi, mając za sobą Nr. 36, B Dłucika z Żor, dalej Nr. 33, Gnezę z Król. Huty — Nr. 32, 

■  Hofszneidera z Łodzi — Nr. 39, Koeniga z Król. Huty — oraz 
™  Ni. 8, Ligonia z Katowic. Ślązacy nie kwapią się do prowadze- 

nia. Pilnują jednak na każdy wypadek czujnie Łodzian przed H8 jakimi niespodziankami. Nr. 43 Kołodziejczyk z Łodzi, który 
I '  zmuszony był zatrzymać się na trasie, dochodzi za Pszczyną
* * znów do czoła. Na asfaltowej trasie Pszczyna—Kobiór—Tychy, 

a więc po przejechaniu około 130 kim., wszyscy jadą wolnem 
tempem, oglądając się ustawicznie na siebie.
Pozwala to dopędzić wyścig kilkunastu pozostałym w tyle 
zawodnikom, z których na wyróżnienie zasługują Nr. 13 

■  Duda z Krakowa, Nr. 10 Stopa z Czarnolasu, Nr. 6 Sta- 
chulla z Katowic, którzy włącznie z Odartusem mogą 
w tym wyścigu uchodzić za największych „pechowców“. — 
Na widnokręgu zarysowują się kominy miasta Katowic. 

m ż .  Już w samych Katowicach jadący dotychczas w tyle Nr. 8 
Ligoń zrywa się do finiszu wraz z resztą Ślązaków. — ^8 Na nic rozpaczliwe wysiłki Łodzi w osobach Bartoszka, B Kołodziejczyka i Hofszneidra. Różnicą paru metrów od

Powyżej zbiórka kolarzy 
na Rynku katowickim.

Na prawo: zwycięzca biegu Ligoń odbiera 
gratulacje. Na zdjęciu od prawej ku lewej:

p. poslowa M. Dąbrowska, po­
seł Marjan Dąbrowski, 

red. Stankiewicz,

Waletta i Nr. 26 Podbiol -  
z Janowa. Wszyscy jednak podnoszą 

się natychmiast z ziemi i pędzą za wyścigiem.
Z każdym kilometrem „ogon“ wyścigu się wydłuża. Po 

raz drugi Nr. 41 Odartus z Łodzi zostaje w tyle i schodzi do rowu, 
by zmienić „kiszkę“. — Dotrzymuje mu towarzystwa Nr. 8, Stachulla 
z Policyjnego K. S„ którego spotyka tensam los. — Mijamy szereg wsi 
i miasteczek i wkrótce wjeżdżamy do Żor (36 kim.), gdzie wyścig 
wita oklaskami tamtejsza ludność.

Tempo zawodów wzrosła coraz bardzięj. Mijamy Nr. 3, Maja z. Pawłowa ŴB 
oraz długi wąż zawodników pozostających coraz bardziej w tyle. — Na 
zakręcie widzimy, iż j

•wyścig prowadzi Łódi
w osobie po junacka jadącego Bartoszka. Nie wiedzie się Nr. 41 Odartusowi, 
który znów wskutek defektu zmuszony jest zostać w tyle. Na kawałku gorszej ■
drogi czoło wyścigu inicjuje ucieczkę. Wyścig przybiera postać długiego |HRI
barwnego węża o dużej głowie, w której jadą zawodnicy w liczbie 20-tu.

Parę minut przed 10-tą wpadamy do Rybnika, mając za sobą przejecha- Lg 
nych już 50 kim. Następny odcinek Rybnik—Wodzisław aż do Jastrzębia- 
Zdroju, gdzie znajduje się półmetek, stanowi najcięższy teren wyścigu z uwagi ą 
na dosyć wysokie wzniesienia, których ofiarą padło szereg kolarzy zmuszonych 
pozostać w tyle. Nie obeszło się naturalnie bez wypadku. Upada Nr. 47 Gulsfeld J 
z Król. Huly, Nr. 6 Stachulla zmienia drugi raz „kiszkę“, podobnie jak i Nr. 29 
z Załęża.

Na półmetki, spotkała wszystkich niespodzianka, dla niektórych w skutkach 
bardzo niemi' Oto bowiem mimo gwałtownych pokus, jakie przedstawiały na­
kryte przy/+i. — w Jastrzębiu-Zdroju żywnością oraz napojami stoły — czołowa 
grupa prze;--' gwaltoioncm tempie, nie chcąc nawet skorzystać z przysłu­
gującego in ,wego odpoczynku. Byli jednak tacy, którzy się nie oparli.

W dnls/ irowadzi temu Lodzi. Dziwnem wydało się nam stanowisko
śbiskicii koh>> ' . izej bani i więcej niż połowy trasy, żaden z nich nie odważył

"W nika wyścigu p. Du-
glaszewskiego...

” W s z y s c y  n a  s t a r t “ -
t  2? U sta w ien i w  c z w ó rk i w y je ż d ż a ją  zaw ó d  
S  ®  c y 11:1 ry n e k , g d z /e  o t r z y m u ją  o s ta tn ie  
' w s k a z ó w k i i d łu g im  b a rw n y m  p o c h o d e m  

<  u d a ją  s ię  n a  plac. M ik o ło w sk i, g d z ie  n a s lą -
pił właściwy start. Zawodnicy ruszyli zw .r- 

*  gBpS** ' l:! ,nasił- N 'e brak naturaln ie  olbrzym iej p lat­
form y tow arow ej, jadącej z. obow iązku dla 

zbierania „ trupów “ po drodze, no i sanitar-I . 5 k‘-rW f .,* • • , ’ Na trasie.
Ulokowani wygodnie w samochodzie ruszamy za ko- 

larzami, którzy już znajdują się od nas w sporej od­
ległości.

Wspaniała asfaltowa szosa pozwala zawodnikom jechać 
w dość znacznem tempie, co zmusza towarzyszących „wy­

ścigowi“ kibiców do pozostania w tyle. Nr. 9, Beck z Kato­
wic schodzi, by poprawić łańcuch, tuż za nim zostają Nr. 28, 

Waletta, Karjuczak z Janowa oraz Nr. 57, Krakowski z Sosnowca. 
Niedługo jednak doganiają wyścig.

W chwile potem wpadamy d o  Mikołowa (ł4 kim ) gdzie licznie - -br 
publiczność oklaskuje żywo wyścig Tułaj też spotykamy pierwszy wypa­

dek. Przy wyjeździ« z miasta na zakręcie walą się na ziemię i to do tego na 
siebie Nr. 15, Wieczorek z W. Hajduk — Nr. 4, Szuke z Policyjnego K. S. — Nr. 28

Zwycięzca biegu Ligoi 
wjeżdża na metę, witan 

burzą oklasków.
Kolarze w drodzę na start 

w Katowicach.

V V
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Lw ów , 8 maja (tel. wł.). Nie wiedzie się w tegorocz­
nych mistrzostwach Wiśle, jakkolwiek drużyna eksmi- 
strza poziomem swym stanowczo przewyższa conaj- 
mnłej większość swych partnerów ligowych. W spotka­
niu z Pogonią Czerwoni zeszli z boiska pokonani róż­
nicą jednej bramki, jakkolwiek byli zespołem pod 
względem stylu, techniki i rutyny lepszym, co szczegól­
nie uwydatniło się na rozmokłym terenie, na jakim 
spotkanie zostało rozegrane. Nie wiadomo, jaki osta­
tecznie byłby wynik spotkania, gdyby nie

błęd bramkarza Seyrlhubera,
który uchwyconą na linji bramkowej piłkę nieudolnie 
wypuścił z rąk, ułatwiając Pogoni zdobycie zwycię­
skiej bramki.

Rzecz jasna, że utrata bramki w takiej postaci i to w 
okresie, gdy przewagę miała Wisła, nie pozostała bez 
wrażenia na drużynie, naodwrót Pogoń uzyskawszy 
prowadzenie, grała w' dalszym ciągu znacznie lepiej, 
aniżeli dotychczas.

Już pierwsze zagrania ataku Wisły wskazują wy­
mowni ie, że Reyman nie utracił niczego prawie z wy­
sokich swych wartości, jedynie zmniejszona ruchliwość 
wskazywała na zab czasu. Dalekie i dokładne podania 
jego umożliwiały atakowi Wisły zdobywanie terenu i 
szybkie podejście do bramki przeciwnika.

Tu jednak napastnicy Wisły nie zawsze dysponowa­
ni , natrafiali na poważny opór, przyczem na
i n . t n ą obrony pomoc Pogoni skutecznie likwi-
n. ała licie ,poważniejsze zamierzenia. Gra naJ 
ogół w ciągu całego spotkania była nieregularna. Pił­
ki iwieznie grzęzła w kałużach błota, niejedio- 
krotnie z wydatną przychodząc pomocą zagrożonym 
bramkom.

O wiele lepiej na tym terenie czuła się Wisła, pod­
czas gdy napad Pogoni w pierwszej połowie tylko nie­
wiele miał do powiedzenia

Dla Wisły już w pierwszej minucie gry otwiera się 
możliwość uzyskania prowadzenia, jednak Kisieliński 
z doskonałej pozycji trafił w słupek, choć miał czas 
piłkę umieścić pewnie w siatce. Atak Wisły, szczegól­
nie prawa jego strona ustawicznie stwarza groźne sytu­
acje, dając sporo zatrudnienia Albańskiemu.

Sześć jnlewykorzystanych rogów,
to jednakże cały dorobek ofenzywy Wisły w tym okre­
sie. Skuteczniejsza zato jest Pogoń, która z nielicznych 
w pierwszej połowie produktywiniejszych pociągnięć 
swego napadu w 29 minucie uzyskuje zwycięską bram­
kę po rzucie z rogu. Niezbyt silny strzał Motylew- 
skiego, Seylhuber broni na linji bramkowej, jednak 
piłka wyślizguje się mu z rąk i nieznacznie tylko prze­
chodzi przez linję. Wprawdzie Seyrlhuber zdołał ją po­
nownie uchwycić, tym razem jednak za  p ó ź n o. Wi­
sła jest widocznie skonsternowana, tern niemniej w 
dalszym ciągu utrzymuje swą przewagę, mimo licznych 
wysiłków nie mogąc uzyskać zasłużonego wyrównania. 

Obraz gry zmienia się w drugiej 
połowie.

Napad Pogoni oswoił się z błotnistym terenem. W do­
datku Wisła zdaje się być w y c z e rp a n a . Więcej z 
gry teraz mają miejscowi, których niezbyt udałe po­
ciągnięcia ofensywne załamują się na pewnej w każdej 
chwili postawie tyłów Wisły.

Gra w drugiej połowie stoi na niezbyt wysokim po­
ziomie, a przebieg jej był zupełnie nieciekawy. Obie 
strony miały szereg możliwości do zmiany wyniku, 
szczególnie pod koniec meczu. Ostatecznie jednak wy- 
n '' u?- skany w pierwszej połowie nie uległ zmianie.

Wisła. nimo klęski pozostawiła korzystne wrażenie 
■ ' z. w ,u., już w najbliższej przyszłości zajmie ,na­
leżni jej miejsce w tabeli.

J i j ę d e m  kondycyjnym, technicznym, a nawet

D o o k o ła  Ś lą s k a  
o  p u h a r „ R a z -D w a -T rz y “.

(D okończenie ze str. 9-ej).
Wyścig sam zaszczycił po raz drugi z rzędu p. poseł 

Dąbrowski wraz z M ałżonką.
Po kilkunastom inutow ym  odpoczynku przystąpiono do 

rozdania nagród.
Imieniem redakcji „Raz Dwa T rzy“ przem ów ił i po­

dziękow ał tak zawodnikom jak  i organizatorom  red. Obru- 
bański, podkreślając doniosłe znaczenie tej im prezy dla 
kolarstw a śląskiego, k tóra budzi w kraju  coraz większe 
zainteresow anie.

Zkolei p. pos. D ąbrowska  w ręczyła zwycięzcy oraz 
JO-ciu dalszym zawodnikom  nagrody honorowe. Zwycięz­
ca Ligoń  prócz puliaru tygodnika „Raz Dwa T rzy“ otrzy­
m ał piękny złoty zegarek, dar m arszałka Sejmu śląskiego 
p. Wolnego, D lucik puhar wicewojewody śląskiego dra 
Saloniego, W enzel puhar starosty  w Katowicach dra  
Seidlera, H ofszneider srebrną wazę firm y „Ebeco" w Ka­
towicach, Koenig m arm urow ą płytę z rzeźbą kolńrza, ęjąr 
prezydenta m. Katowic dra Kocura, Kołodziejczyk,, sfn ęęt 
kolarski w postaci dwóch kół row., Bartoszek  sprzęt 
sportow y (opony wyścigowe), Gneza dynam o elektryczne 
z la tarką  do row eru, Duda zegar z orłem firm y Sport, 
Reinbard  rzeźbę hutn ika z. bronzu.

Pozostali: Krem zer N(r. 30, Tempo, W. H ajduki), Sn- 
tem us (Nr. 14, Rekord Janów ), Stachulla (Nr. 6, P. K. S„ 
Katowice), Maj (Nr. 3, Naprzód, Pawłów), Janik  (Nr. 17, 
G arbarnia, Kraków), O dartus (Nr. 41, Ł. K. S.), Gutsfeld 

” ^htjJjom  Król. H uta), Hofszneider (Nr. 16,

zgrania trudno wytknąć Wiśle poważniejsze braki. — 
Pewna jest gra obrony i pomocy, w napadzie zaś

jedynie łęcznicy nie dostrajaję się 
do całości.

Pogoń grała słabiej, aniżeli w spotkaniu z Ł. K. S. 
Szczególnie zawodził napad, w którym Szlaf i Niechcioł 
na skutek dawniejszych obrażeń nie odegrali po­
ważniejszej roli. Z pozostałej trójki doskonałą grą wy­
różniał się Motylewski.

WartaWarszawianka 0:0
Poznań, 8 maja. (Tel. wł.) Niedzielne zawody ligowe 

pomiędzy powyższemi drużynami należały do najsłab­
szych spotkań, jakie poznańska publiczność kiedykol­
wiek oglądała. Wiadoma jest powszechnie słaba forma 
tak drużyny stołecznej, jak i poznańskiej, jednak nikt 
nie przypuszczał, aby dwa zespoły ligowe pokazały grę 
tak prymitywną, gorszą może od przeciętnego meczu 
A-klasy.

Jeżeli idzie o drużynę warszawską, to ona ostatecz­
nie w ciągu swej 5-letniej karjery w lidze zawsze wal­
czyła tylko o utrzymanie się w czołowej klasie pol­
skiej. Warta natomiast potwierdziła, żę przechodzi

katastrofalny spadek formy,
który — jak należy sądzić — z dotychczasowych roz­
grywek nie minie szybko i Zieloni będą musieli czynić 
niebylejakie wysiłki, ażeby utrzymać się w lidze. Bez­
pośrednim powodem tej słabej formy są przedewszyst- 
kiem aż nazbyt częste zmiany drużyny, szczególnie w 
linji ataku.
Knioła wystąpił ponownie w Warcie.

Do meczu z Warszawianką wystawiła Warta nastę­
pujący skład: Kasprzak, Nowicki, Szerfke L, Sroka, 
Wojciechowski, Przykucki, Różycki, Knioła, Szerfke 
IŁ, Kryśkiewicz i Nowacki. Kasprzak w bramce nie 
miał wiele zajęcia, kilka trudnych momentów pod ko­
niec drugiej części zawodów wyjaśnił zupełnie dobrze. 
Obrona stanęła na wysokości zadania. Gorzej było z 
pomocą. Zawiódł zupełnie Wojciechowski, który chwi­
lami wprost statystował. Sroka i Przykucki nie wiele 
lepsi. Najsłabszą częścią był atak. Kombinacje nie uda­
wały się. Zupełna niemoc strzałowa i niezaradność w 
najprostszych sytuacjach podbramkowych była wprost 
rażąca.

Warszawianka wystąpiła z następującą jednastką: 
Keller, Zarzecki, Rusin, Fert, Gazur, Halin, Korngold, 
Królewiecki, Kotkowski, Pollak, Jung.
Najlepszym graczem na boisku był

Keller.
Jemu zawdzięcza drużyna gości, że wywiozła z grodu 
poznańskiego tak cenny dla siebie punkt. Obrońca 
„świątyni“ Warszawianki kilkakrotnie ratował w bez­
nadziejnych, zdawałoby się, sytuacjach. Ustawiał się 
bardzo mądrze, wybiegał rzadko, ale zawsze skutecznie. 
Kierował on znakomicie wprost grą defenzywną. Za swą 
brawurową i pełną poświęcenia grę zbierał,też huczne 
brawa publiczności.

Dzielnie pomagali Kellerowi obaj obrońcy, z których 
lepszy był Rusin, skutecznie likwidujący ataki gospo­
darzy. Pomoc'nie wspomagała ataku żadnemi celowemi 
podaniami. Grała wybitnie defenzywnie. W tej linji 
mógł jeszcze zadowolić Gazur. Skrajni pomocnicy słab­
si. Atak zdany na własne siły

zawiódł na całej linji.

Katowice), Staroń (Nr. 2, Śl. Zw. Cykl.), Reiske Nr. ?? 
z Król. Huty), Paw łow ski (Nr, 35, Sosnowiec) otrzym ali 
srebrne żetony.

R easum ując sam przebieg wyścigu oraz wszystkie oko­
liczności jakie mu towarzyszyły, śm iało możemy stw ier­
dzić, że wyścig ten „Dookoła Śląska“ przejdzie oraz zła 
czy się ściśle z h is to rją  śląskiego kolarstw a.

Nietylko bowiem, iż pod względem sportow ym  um ożli­
wia on startow anie licznej rzeszy kolarzy, to rów nocze­
śnie spełnia duże zadanie jako

wybitny czynnik propagandowy
te j dziedziny sportu, k tó ra  specjalnie na Śląsku z uwagi 
na doskonałe asfaltow e szosy m a szanse najpom yślniej­
szego rozwoju.

T rudno przy tej sposobności pom inąć milczeniem żywe 
i serdeczne czasem zainteresow anie i poparcie tego w y­
ścigu przez m iejscowe społeczeństwo, które na każdym 
kroku okazuje organizatorom  jak  najdale j idące popar­
cie. Duży zaszczyt przypadł w roku bieżącym Śląskiemu 
Związkowi Cyklistów z prezesem  Skibą  na czele, którzy 
za swych obowiązków gospodarza i organizatora w ywią­
zali się wzorowo, budząc podziw nietylko w śród za­
wodników, ale i publiczności.

Składam y również podziękow ania przedstawicielom  
władz państw ow ych i sam orządow ych, zw iązkow i C ykli­
stów, ofiarodawcom  nagród honorow ych, pp. przedstaw i­
cielom pism m iejscowych i prasy sportow ej za łaskawie 
okazaną nam  pomoc w naszych pracach i pomoc w u rzą ­
dzaniu wyścigu kolarskiego „Dookoła Śląska", który  już 
lak chlubną kartą  poszczycić się może w historji sportu 
tej kresow ej dzielnicy.

Mikuła.

W pomocy bardzo dobrze tym razem wypadła gra 
Banina i Deutschmana. Również Kuchar naogół zado- 
wolnił. Trójka obrony za wyjątkiem słabszego nieco 
Kucharskiego bez zarzutu.

Drużyny wystąpiły w składach: Wisła: Seyrlhuber, 
Kotlarczyk II., Oleksik, Jezierski, Kotlarczyk I., Bajo­
rek, Stefaniuk, Kisieliński, Reyman, Nawara, Łyko. — 
Pogoń: Albański, Kucharski, Jeżewski, Haniu, Kuchar, 
Deutschman, Niechcioł, Zimmer, Szlaf, Motylewski, Ła­
godny. Sędzia p. Blahut. Widzów około 3.500.

Jeszcze Królewiecki w pierwszej połowie próbował ini­
cjować grę kombinacyjną, lecz bezskutecznie. Kotkow­
ski rozdzielał źle. Jako całość ustępowała Warszawian­
ka Warcie pod względem technicznym, górowała nato­
miast większą wytrzymałością,

O samym przebiegu gry t r u d n o  c o ś n a p i- 
s a e, Nieciekawy i zupełnie bezbarwny teń mecz raził 
chwilami chaotyczną kopaniną.

W pierwszej części meczu gospodarze są stroną chwi­
lami nawet wybitnie atakującą. Atak Warszawianki 
w pierwszej minucie przez Konngolda niebezpiecznie 
strzela, lecz Kasprzak broni w ostatnim momencie, Warta 
ujmuje inicjatywę i z małemi wyjątkami utrzymuje ją 
do końca pierwszej części meczu, Szerfke w tej części 
gry dość ruchliwy, jednak nie może zdobyć się na sku­
teczny strzał. Piękna jego główka w 14 minucie staje się 
łupem bramkarza gości. Warszawiance mimo wszelkich 
wysiłków nie udaje-się powstrzymać całego naporu zie­
lonych, atakuje ona rzadko, sporadycznemi wypadami, 
zresztą ńiegrożnemi.

Po zmianie
znać na Warcie przemęczenie.

Gra ona wyraźnie słabiej, do głosu przychodzą goście. 
Szereg wzajemnych ataków likwidują dość dobrze dyspo­
nowane tyły. Warszawianka przeprowadza wewnętrzną 
trójką szereg udanych akcyj, które przynoszą w rezul­
tacie kilka rzutów rożnych, jednak niewykorzystanych, 
W ataku gości każdy szuka powodzenia na. własna rękę 
wobec braku szelkiego współgrania,. Zmęczenie wystę­
puje coraz wyraźniej po obu stronach, temhardziej, że 
wskutek stale padającego, lekkiego deszczyku teren staje 
się coraz u c i ą ż l i w s z y ,  co wpływa na grę. 
Warszawianka gra wybitnie na „czas“. Warta natomiast 
dopingowana przez publiczność, która zgromadziła się 
wskutek niekorzystniej aury, w liczbie zaledwie tysiąca 
osób próbuje atakować, jednak nie może przełamać, 
wzmocnionej obrony gości.

Po 90 miinutowem odrobieniu „pańszczyzny“ sędzio p. 
Rcttig z Łodzi kończy te zawody.♦♦♦♦

ROZGRYWKI O MISTRZOSTWO PIŁKARSKIE 
KLASY A .OKR. LWOWSKIEGO rozegrane 3 i 5 b. m. 
dały nast. wyniki: Drugi Sukół — Biały Orzeł 5:2 (4:1). 
Bramki dla Sokciła uzyskali Naróg i Kurczak (,po dwie), 
Fistrowicz (1) dla Białego Orła Schlarb druga samo- • 
bójcza. Sędzia p. Nabielec. Lechja — Hasmonea 5:1 
4:0. Bramki dja dobrze grającej Lechji uzyskali Rusiec­
ki (3), Czudżak i Pradecki, dla Haismonei Friedmana. 
Sędzia p. Seeman. — Świteź — Pogoń I. B. 2:1 (1:1). 
Bramki dla Świtezi stanowiącej rewelację tegorocznych 
mistrzostw uzyskał Okrutny, dla Pogoni Tarczyński. 
Sędzia p. Medycki. Rewera — Old-Boy 2:1, (1:1). 
Bramki dla Rewery uzydkali Weber i Sobolewski, dla 
Old Boyów Krajewski. Old Boye grali w składzie osła­
bionym brakiem inż. Bacza i dra Garbienia. _ Czarni
I. B. —- Biały Orzeł 2:2 (2:2). Bramki dla Czarnych 
uzyskali Cybruch i Adamowicz, dla Białego Orła obie 
Schlarb. Sędzia p. Tarczyński.

CZOŁOWY KLUB PIŁKARSKI LIGI ŚLĄSKIEJ K. 
S. „07“ W SIEMIANOWICACH obchodził w dniach 3—8 
maja uroczystość 25-lecia swego istnienia.. W program 
uroczystości weszły liczne zawody przez przeciąg 
3 dni.

PROJEKTY REFORMY PIŁKARSTWA, wysunięte 
przez specjalną komisję, będą jeszcze uzupełnione na 
skutek decyzji zarządu P. Z. N. N-u, który odesłał wszy­
stkie wnioski do komisji dając przytem termin do końca 
czerwca.

WYJAZD WARSZAWIANKI DO JUGOSŁAWJI zo­
stał odwołany.

W BERLINIE GRAĆ BĘDĄ PIŁKARZE POLSCY 
DWUKROTNIE, a mianowicie w dniu 4 czerwca wystą­
pi Garbarnia, a na jesieni Legja.

OFICJALNE OTWARCIE BOISKA WARSZAWIANKI
odbędzie się przypuszczalnie na wiosnę roku przyszłe­go.

MATKA DUMNĄ JEST ZE SWOICH ZUCHÓW* 
SPOBTOWCÓWI Nie gniewa się już nu podarte spo­
dnie w czasie zażartej rozgrywki footbalowej, gdy 
widzi Odrowe i smukłe sylwetki swych synów. Chee, 
żeby wyrośli na silnych, zdrowych młodzieńców, dla- 
lego każę im używać Amol do masażów, i do każdej 
kąpieli. Nadewszyslko przed każdym wysiłkiem fi­
zycznym i nerwowym pożądany jest masaż Amolem. 
Cukierek Arno) w czasie upalnych dni lata daje rzeź- 
kość całemu organizmowi i doskonale dezynfekuje 
jamę ustną. —• Do nabycia we wszystkich aptekach 
i diegerjaeli. 15

0 PUHARY
K O N C E R N U
„IL. KURYERA CODZIENNEGO1'

w Krakowie i Równem

Zun/cifzcy XI Biegu okrężnego „II. K uryera Codz.“; stoją od lew ej Fiolka z Cracotiii, zdobyw ca 2-go m iejsca, w  środki, zw ycięzca biegu Janusz K usociński (W arszaw ian­
ka) ze zdobytym  puharem  w ręku i M odzelew ski (W isła), zdobyw ca 3-go miejsca. Na prawo start 80 zaw odników  w grupie seniorów w biegu naprzelaj w R ów nem  o puhar 

„II. K uryera Codz.“.

Kraków, 8 maja.
Rzadko k tóra im preza w Polsce może się poszczycić 

11-letnim rozwojem i to tak  potężnym  jak  doroczny bieg 
o puhar „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“ w Kra­
kowie. I w roku bieżącym, jak  za lat poprzednich, ttum  
zaw odników zebrał się w „Pałacu P rasy“, gdzie po prze­
glądzie lekarskim  wyległo wszystko na ul. W ielopole. - -  
Falanga zawodników uszeregowana w kilka rzędów w pa­
tru je  się w startera , czeka na strzał...

Ruszyli! Z miejsca prow adzi n r. 67, m ało ztiany za­
w odnik z Tarnowa, Stec, ale jego prow adzenie trw a k ró t­
ko. Już koło uł. K opernika zbliża się do niego Kuso- 
cńiski, tuż za nim biegnie Modzelewski i Motyka 
(nry 7 i 1).

Pod W awelem Modzelewski jest drugim, o 150 m. za 
Kusocińskim, który nie niepokojony przez nikogo zbliża 
się do mety.

Tuż za drugim wysuwa się na czoło Fjalka  (nr. 36) 
z Cracovii. Doskonale trzym a się cała grupa Z akopiań­
czyków. Znać na nich trening zimowy.

W reszcie meta. W śród szpaleru widzów w pada spokoj­
nym, długim krokiem

Kusociński.
Dla niego nie było walki. Zwycięstwo było tak  łatwe, jak 
nigdy za lat ubiegłych (1930 i 1931, kiedy zdobył puhar 
„I. K. C.“). Czas: 10:55.8 jest lepszym  od dotychczasowego  
rekordu trasy.

Plakaty  ram ow e dla w ydrukow ania 
(wpisywania) tekstów  obwieszczeń o 
zaw odach w poszczególnych klubach.

F orm at 5<>X80. W ykonane w kolot 
ach na dobrym  papierze. Typy: bok­

serski, piłkarski, pływacki, lekkoatle­
tyczny.

Należność 65 gr. za 20 sztuk wraz 
przesyłką m ożna nadsyłać znaczkam i 
pocztowem i pod adresem  Biura P ro ­
pagandy K onsum cji Cukru, W arsza­
wa, K arowa Nr. 20.

«

Daleko w tyle za nim  rozgorzała walka o drugie m iej- 
sie. Zwycięsko z niej wychodzi dobrze zapow iadający się 
Fjalka  z Gracovii, k tóry  zepchnął M odzelewskiego  na 
trzecie miejsce. Czas drugiego 11:27.8. Dalsze m iejs a 
zajęli: 4) S toklosiński St. (3 p. s. p. Bielsko), 5) Skupień  
St. (Wisła), 6) Lorenz W. (CracOvia), 7) Czubak Wł. 
(Pocztowe P. W.), 8) N ow acki E. (Wisła), 9) M otyka  Zdz.

Wojskowy K. S. zwycięża w Równem.
W ołyń pod względem rozw oju lekkoatletyki pozostaje 

daleko w tyle poza innym i dzielnicam i Polski. Dopiero 
w r. b. przejaw iło się znaczniejsze zainteresow anie spor­
tem, czego dowodem ostatni bieg taprzelaj w Równem  
o puhar ufundow any przez redakcję „I. K .C.“. W  biegu 
tym wzięli udział czołowi zawodnicy z Równego, Łucka, 
Lublina i innych m iast wołyńskich.

P uhar był przeznaczony dla drużyny, k tóra uzyska n a j­
lepszy wynik w biegu. Zwycięzcą, który  w yrył pierwszy 
nazw ę Klubu na now oufundow anym  puharze został 
W ojskow y Klub Sportowy Równe. —  Nie był to jedyny

Zawody bokserskie w1 Warszawie.
Warszawa, 8 maja. W niedzielę rozegrano zawody bo­

kserskie na dochód funduszu olimpijskiego. Wbrew 
spodziewaniu zawody wypadły dość nieszczególnie i tyl­
ko walka Bykowskiego z Sipińskim miała przebieg in­
teresujący.

Wyniki poszczególnych spotkań były następujące: Wa 
ga musza: spotkanie Kazimierskiego (Polonia) z Rogal­
skim (mistrz Polski — Warta), nici doszło do skutku 
wobec niestawienia się Rogalskiego.

Waga lek/to: Sipiński (Warta) remisuje z Rakowskim 
(Skoda). Waga półśrednia: Arski (Warta) zwycięża Wy­
sockiego (Jordan). Zasłużone zwycięstwo Poznaniaka.

Waga średnia: Karpiński (CWS) wygrywa z Zieliń­
skim (Goplania) na punkty. Waga półciężka: Wystrach 
(Policyjny KS Katowice — mistrz Polski) wygrywa na 
punkty z Klodasem (IKP Łódź) Ślązak -wyraźnie nie bvł 
w formie. Znajdował się jednak stale w ataku i dzięki 
temu odniósł zwycięstwo.

Pozatem odbyło się szereg spotkań lokalnych, w któ­
rych Śmiech (CWS) remisuje1 z Małeckim (Polonia), 
Goss (CWS) nokautuje w trzeciej rundzie Lewita, 
(Gwiazda), Kenigswcin (Jordan) wygrywa z Adamczy­
kiem (CWS), Brzoska (Warszawianka) bije Bartosiaka 
(CWS), Ozarek (YMCA) zwycięża Zygmunta (CWS), 
a Antczak (Skoda) bijo Doróbe.

Na zawodach obecny był świetny pięściarz Polski, 
Edward Ran, który zareprezentowany został publiczno­
ści przy wielkim aplauzie. Sędziował w ringu p. Na-

mecz bokserski SiaSh— KrahGui 10:2
Kraków, 8 maja, W dniu P. Z. B. krakowski ośro­

dek zorganizował spotkanie bokserskie z bokserami 
śląskimi, któte zakończyło się dotkliwą porażką miej­
scowych pięściarzy. Na ich obronę trzeba zaznaczyć,

(Wista), 10) Górski M. (Wisła), 11) Stec M. (KPW. Me­
tal Tarnów ), !2)Bieda  St. (SKŚ. P atria). 13) Rzucidlo M. 
(niestow.).

Gdy wszyscy zawodnicy powrócili na metę, nastąpiło  
w hallu „Pałacu P rasy“ rozdanie nagród, którego dokonał 
prezes Syndykatu D ziennikarzy prof. dr. Flach.

sukces tęgoż klubu, gdyż w ystaw iając cztery drużyny (!), 
k lub ten zajął pierwsze, piąte, czóste i siódme miejsce. — 
Drugie m iejsce zdobyła drużyna Zw. Strzelekiego z R ó­
wnego. 31 K rzem ieniecki Klub Sportowy.

W  klasyfikacji indyw idualnej zwyciężył K rom ek  (Zw. 
Strzel. Lublin) przed C ybulskim  H. i C ybulskim  J. ze 
Zw. Strzeleckiego Łuck. Poza konkursem  pierwsze miejsce 
zespołowo zajęta drużyna Zw. Strzel, z Lublina.

Bieg był w spaniałą m anifestacją lekkoatletyki i był 
walnym atutem  propagandow ym  tej gałęzi sportu na 
W ołyniu.

że wystąpili w składzie osłabionym. Śląsk wygrał spot­
kanie zasłużenie. Wyniki spotkania przedstawiają się 
następująco:

Waga musza: Pawlica (Śląsk) po ładnej i ciekawej 
walce zwycięża na punkty Harta (Kraków).

Waga kogucia: Nowakowski (Śląsk) stoczył najład­
niejszą bodaj walkę dnia ze Sworzeniowskirn. Krako­
wianin idzie do trzech na deski, lecz kończy walkę 
z ambicją. Zwycięża na punkty Nowakowski.

Waga piórkowa: Milic (Śląsk) znacznie lepszy tech­
nicznie, bez trudu pokonuje Żbika II. na punkty. Wal­
ka w wadze lekkiej miała przebieg bardzo zacięty. W 
pierwszej rundzie Zachlod (Ś) idzie do trzech na deski, 
lecz podnosi się i walczy dalej. W drugiej rundzie ten 
sam los przypadł w udziale Korzeniciemu, W rezul­
tacie wygrywa Zachlod na punkty. Niemało również 
zacięcia wykazali zawodnicy w wadze półśredniej, w 
której krakowianin Studnicki zdobywa jedyne punkty 
dla Krakowa, po zaciętej i wyrównanej walce z Pie­
chą (S). Wynik publiczność przyjmuje z pewnemi za­
strzeżeniami. Wynik remisowy byłby sprawiedliwszy;.

W wadze średniej Makosz (S) zdobywa punkty w. o. 
wobec niestawienia się Klausa (?) Pozatem odbyła się 
walka towarzyska między mistrzom Polski Polusem a 
Chrostkiem, która była przewidziana, jako eliminacyj­
na, lecz wskutek nadwagi Chrostka (200 g) została 
uznana za towarzyską. Zwyciężył Polus na punkty. — 
Walka miała przebieg dość zacięty, choć dużo toczyła 
się w zwarciach. Ogólny wynik 10:2 dla Śląska odzwier­
ciedla stosunek sił. Sędzia w ringu p. Moskal. Widzów 
do 1000 osób.

MECZ BOKSERSKI WARSZAWA — WILNO roze­
grany zostanie 22 maja.

EDWARD RAN walczyć będzie 4 czerwca w War­
szawie z jednym z czołowych pięściarzy niemieckich, na 
cel Funduszu Olimpijskiego.
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Dni spędzone w Wirginja Hot Spring należały do
najpiękniejszych w życiu Dawida. Organizacja tur 
nieju była doskonała.

Wraz z Arliną wygrali mixta równie łatwo, jak 
Dawid grę pojedynczą. Było to również wielkiem wy­
darzeniem życia towarzyskiego, gdyż na turnieju po 
jawił się cały „high life“, w którym obracała się 
Arlina. Ujemną stroną tego faktu było, że po roz­
grywkach tenisowych Dawid musiał do późnej nocy 
tańczyć oraz grać w bridża.

Oczywiście wszędzie towarzyszyła mu Arlina. Byli 
tak nierozłączni, że nawet jej towarzystwo, które 
dość swobodnie traktowało wszelkie konwenanse, 
zaczęło zwracać na to uwagę. Arlina wiedziała rów­
nież doskonale o tern, lecz nie przejmowała się ni- 
czem. W czasie pobytu w Europie postępowała bar­
dzo ostrożnie, gdyż podróżowali wraz z Mary, ale 
obecnie po powrocie do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie czuła się znacznie pewniej, postanowiła roz­
począć otwartą walkę.

W miłości, jak i na wojnie wszystko jest dozwo 
lone, powiedziała sobie. Arlina, a przecież była za­
kochana w Dawidzie po uszy. Cały plan ułożyła po 
głębokim namyśle. Znała Dawida tak dobrze, że 
wiedziała, iż on nie ma pojęcia o jej miłości, gdyby 
zaś wiedział, uważałby tę miłość za nieuczciwość.

Z drugiej zaś strony znała także Mary i wiedziała, 
jak ona ustosunkuje się do całej tej sprawy. Nie 
pozostawało więc jej nic innego do czynienia, jak dać 
Dawidowi pewien okres czasu, aby on sam zorjen- 
tował się w różnicy, jaka zachodzi między nią samą 
a Mary. Potem trzeba było tylko wziąć Dawida mo­
cno w rękę i trzymać jak tylko można.

W tern przeświadczeniu postanowiła w najbliż­
szych miesiącach organizować co tydzień wspólne 
wyjazdy na week-end. Wielu z jej znajomych po­
siadało w swych posiadłościach wiejskich hale teni­
sowe, tak, że wycieczki sobotnie na rozgrywki teni-

sowe mogły być uważane za zupełnie naturalne. Za­
nim Dawid powrócił z Wirginji, otrzymał już cztery 
takie zaproszenia na tournee towarzyskie wraz z 
Arliną.

Młoda miljonerka była byt mądrą, aby okazać Da­
widowi swoją miłość, Uczucie to leżało całkowicie w 
zakresie jej sposobu. pojmowania życia. Była zbyt 
doświadczoną przytem i zbyt zepsutą, aby odmawiać 
sobie jakiejkolwiek przyjemności.

Kochała Dawida i cliciała pewnego dnia zostać je­
go żoną. Przytem zupełnie nie zwracała uwagi na 
tak drugorzędną rzecz, jak to, że Dawid był żonaty. 
Od czego istniały takie instytucje, jak sądy roz­
wodowe? A nie wątpiła, że Dawid wkońcu zastosuje 
się do jej życzenia. O tern zaś, co stanie się z Mary,
zupełnie nie myślała.

. * * *
W międzyczasie Mary szukała odpowiedniego mie­

szkania. Niestety poszukiwania jej nie przyniosły po­
żądanego rezultatu. Te mieszkania, które jej odpo­
wiadały, były za drogie na ich obecne stosunki, te 
zaś, których cena była możliwą do przyjęcia były 
za małe, lub leżały zbyt daleko, tak, że nie mogły 
być brane pod uwagę. Dawid po powrocie zastał Ma­
ry w zupełnem zwątpieniu.

— Ach, Dawidzie, nie mogę nic znaleźć - -  skar­
żyła się.

— Pozostaw to mnie, Mary, załatwię to — odrzekł 
Dawid.

Następnego dnia zwierzył się ze swych zmartwień 
mr Markerowi.

— Ależ to zupełnie proste, niech pan przeniesie się 
do hotelu Vanderblidt, tam dadzą panu odpowiednie 
mieszkanie za stosunkowo niską opłatą, gdyby zaś 
robili panu jakieś trudności, to ja ureguluję tę 
sprawę.

Dawidowi ulżyło się znacznie po tern oświadcze­
niu Harkera. Lubiał bowiem hotel Vanderbildt, gjłyż 
leżał on pośrodku miasta i odpowiadał także Mary.

Pozatem odciągnie to mieszkanie trochę od tenisa. 
Tenisowi bowiem przypisywał wiele ze swych wy­
datków w ub. roku, zapominając, że właściwie 
wszystkie swoje dochody zawdzięczał jedynie znajo­
mości z Harkerem, którą zawarł wyłącznie, dzięki te­
nisowi.

Dawid po wyjściu z biura udał się odrazu do ho­
telu, gdzie 'dyrektor przyjął go niezwykle przyjaźnie.

— Tak jest mr. Cooper. Mr. Harker telefonował 
mi właśnie. Mogę panu oddać apartament, składają­
cy się z gabinetu i dwóch pokoi sypialnych — rzekł, 
stawiając cenę, która wydawała się muzyką dla 
Dawida.

Mary była bardzo zadowoloną z tego rozwiązania 
kwestji, jak również z samego mieszkania. Odrazu 
posłała tam kilka swoich mebli i uporządkowała mie­
szkanie według własnego upodobania.

Gdy jednak Dawid opowiedział jej o swych umo­
wach co do rozgrywek tenisowych, czuła się nie­
mile dotkniętą. Uważała, że marnuje drogocenny 
czas, które lepiej spędziłby w biurze.

Towarzyszyła mu jednak w czasie dwóch pierw­
szych wyjazdów na week end. Czuła się tam jed­
nakże tak obco wśród tego towarzystwa, że odmó­
wiła udziału w dalszych wycieczkach. Dawid przyjął 
decyzję Mary z wielką ulgą, gdyż obecność Mary 
w dotychczasowych wyjazdach odczuwał dość uciąż­
liwie. Stale siedziała przy nim i gdy tylko podnosił 
szklankę do ust lub opowiadał jakiś dowcip, odrazu 
rzucała mu groźne spojrzenie. Pozatem także i stro 
jem nie odpowiadała tym wszystkim doskonale ubra­
nym dziewczętom. Jakżeż pragnął, aby wreszcie nau­
czyła się odpowiednio ubierać!

W ciągu całego października i listopada jeździł u- 
stawicznie po wschodniem wybrzeżu, grając w te­
nis. Tak się składało, że nigdy nie było go’ dwa dni 
z rzędu w biurze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I

W T O R K O W E  Z A W O D Y  L IG O W E
W dzień święta narodowego (3 Maja) odbyły się tylko 

dwa mecze ligowe, które w wybitny sposób wpłynęły 
na zmianę tabeli ligowej. Poniżej dajemy przebieg 
tych interesujących zawodów.

Pogoń— Ł  K. S. 1:0 (1:0).
Po niepowodzeniu w spotkaniu z Czarnymi i kontu­

zji Jasińskiego, ŁKS. wystąpił do zawodów z Pogonią 
we Lwowie w składzie zmienionym w linji pomocy, 
gdzie miejsce Steinkego zajął Tadeusiewicz. Jasińskie­
go zaś zastępował Wełnie, obaj —• co z miejsca należy 
zaznaczyć —- tylko w skromnej mierze dorośli do cięż­
kiego swego zadania. Możliwie, że w słabej grze pomo­
cy doszukać się należy przyczyn gorszego jeszcze tym 
razem poziomu zaprezentowanego przez ŁKS., aniżeli 
na dwa dni przedtem w spotkaniu z Czarnymi, faktem 
jednak jest, że napad Łodzian tylko w najrzadszych 
okresach potrafił poważniej zagrozić bramce Pogoni, ani 
razu nie umiejąc zmusić Albańskiego do kapitulacji.

Z piątki napastników ŁKS-u najsolidniej i tym razem 
wypadła gra Durki, który nadto jako jedyny w swym 
ze&pole zadowolił pod względom celności strzałów. Na- 
tomiast niczego ponownie nie pokazał Król, który ogra­
nicza się do polowania na błąd przeciwnika, by w tym 
momencie wypracować dla siebie odpowiednią pozycję 
bramkową. O wiele większą ruchliwość wykazywał we 
wtorek Herbstreich, który jednak raczej wspomagał 
swą pomoc w ciężkiej jej pracy defenzywnej, rzadziej 
natomiast dochodził pod bramkę przeciwnika. Obro-na 
ŁK,S-u bezprzecznie w dalszym ciągu posiada znaczne 
swe wartości, wobec impetu napadu Pogoni i słabej 
gry swych pomocników, nie mogła jednak zasłużyć na 
tak dobrą ocenę, jak w spotkaniu z Czarnymi. Nato­
miast Prymarkiewicz utrwalił jeszcze doskonałą swą 
opiinję, szczególnie że praca jego była równie skuteczna 
i efektowna, zarówno przy obronie górnych, jak i co 
pozornie dla niego winno być trudniejsze, dolnych strza­
łów.

Pogoń w doskonałej formie.
Gospodarze w spotkaniu tern grali ponad wszelkie 

oczekiwania dobrze. Szczególnie werwa, z jaką przepro­
wadzali swe ataki w ciągu całej prawie pierwszej po­
łowy, przypominała najlepsze ich czasy. Gorzej, że na­
pad Pogoni nie wykorzystał w większym stopniu tych 
wszystkich, przez siebie świetnie wypracowanych pozy- 
cyj bramkowych, dla których jedyny goal nie był 
odpowiednim wykładnikiem. W innym wypadku nie do­
szłoby bowiem do tego przykrego dla drużyny i zwo­
lenników okresu niepewności o wynik, który w ciągu 
dziesięciu może minut drugiej połowy, w okresie przed- 
wczesnego wypoczynku całej jedenastki Pogoni miał 
miejsce. Ostatecznie jednak skończyło się na s t r a c h u ,  
niebawem bowiem Pogoń znów była na froncie, a tyły 
ŁKS-U ponownie sporo miały zatrudnienia. Stosunek ro­

gów 9:1 był jedynym wyrazicielem znacznej w ciągu 
całego spotkania przewagi Pogoni.

W napadzie zwycięzców bardzo dobrze wypadła gra 
Motylewskiego, Schlaj a i Niechcioła, którym nie o wiele 
ustępował Łagodny. Zimmer, znajdując się w trakcie 
forsownych ćwiczeń wojskowych wykazuje przejściowo 
nieznaczny spadek formy, w akcjach swych jednak każ­
dej chwili jest groźny dla przeciwnika. Zastrzeżenia na­
tomiast budzić musi gra pomocy Pogoni, szczególnie 
jeżeli chodzi o współpracę z napadem. Za wyjątkiem 
Deutschmanna pozostali dwaj pomocnicy pod tym 
względem niejednokrotnie zawodzą, tern bardziej, że 
podania ich niezawsze są celowe i dokładne. O usunię­
cie tego niedomagania kierownictwo Pogoni w porę mu­
si zabiegać, inaczej na równi z imponującymi sukcesa­
mi nie trudno będzie o nieoczekiwane porażki. W obro­
nie Jeżewski znajduje już poparcie ze strony Kuchar­
skiego, który taktycznie dopiero po upływie pewnego 
czasu potrafi stanąć na wyżynie. Albański, jak zwykle 
dopisuje. : i i ; 1 1

Przebieg spotkania był dla miejscowych o tyle cie­
kawy, że więcej z gTy miała dobrze usposobiona Pogoń. 
ŁKS. grał tak, jak dyktowała wzgl. pozwalała Pogoń. 
Przez długi czas ograniczony do defenzywy, dochodził 
do głosu w okresach słabości Pogoni. W sumie zawiódł. 
Jedyną bramkę dnia uzyskał Łagodny, który mimo u-
padku po oddanym strzale, z pozycji leżącej .potrafił 
piłkę skierować do siatki, co znalazło odpowiednią ocenę 
wśród przepełnionej widowni. Sędzia p. Słomczyński 
niedysponowany. ♦♦♦♦

Ruch— Polonja 1:2 (0:1).
Trzytysięczna prawic publiczność, poraź wtóry była 

świadkiem niespodziewanej porażki Puchu na jego wła- 
snem boisku w W. Hajdukach w spotkaniu ze stołeczną 
drużyną Polonji. Widać, że znany zawsze z niesłychanej 
twardości i równej z początkiem każdego sezonu formy, 
Ruch, tym razem rzeczywiście przechodzi okres jakiegoś 
wewnętrznego kryzysu. W obu bowiem ostatnich spotka­
niach, tak z 22 p. p., jak i z Polonią, mając wielką prze­
wagę w czasie gry, schodzi Ruch z boiska pokonany.

A przecież w samej drużynie nic się nie zmieniło! Ow­
szem wzmocnioną została nowym bramkarzem Kurkiem, 
który mimo młodego wieku reprezentuje doskonały ,r>a 
rybek.

Fatalne kontuzje.
Jeśli klęskę z Siedlcami usprawiedliwić można bra­

kiem ich najlepszego Strzelca i moralnego kierownika, 
Peterka, pomijając prześladujący Ślązaków „pech* w 
strzelaniu, to winę porażki z Polonją, przypisać należy 
znowu poważnej luce w składzie, jaka powstała z powo­
du kontuzji z 22 p. p. środkowego pomocnika Badury 
izianemi żebra) oraz najlepszego akrzydłowego lirbana

wsikuieK czego gospodarze zmu. 
szeni zostali wystąpić do tych zawodów mocno pod 
znakiem „rezerwy**. 1

Polonia w drugiej zwłaszcza połowic prawie że nie 
istniała na boisku! Jedyny zaś jej przebój przyniósł 
szczęśliwem zrządzeniem losu

decydującą o zwycięstwie bramką.
Pohlem  nie było więcej nic!... za wyjątkiem „murowa 
ma , kornerów i „nawalania“ czasu autamil 
. N‘csPr“wiedliwością byłoby jednak nie wspomnieć o 
tych, którzy przedewszystkiem przyczynili się do tego 
zwycięstwa. Poza Korniejewskim  w bramce, który w do­
skonałej formie obronił wszystko co należało, grzesząc 
zarazem brakiem szybkości i decyzji, oraz Bu/anowcin, 
imponującym zawsze wszystkim swym błyskawicznym 
startem do piłki i pewnością w spotkaniach indywidual­
nych, bohaterem meczu, bezsprzecznie i najlepszym gra 
tzem  na boisku byl z Połonji Seichterl Pomijając bowiem 
wszystko a więc grę, ambicję i wytrzymałość, urato­
wał on Polonię od porażki, wskutek całkowitego unie­
szkodliwienia najlepszego gracza Ruchu Włodarza, z któ­
rego zagrań i przebojów Ruch zdobywa zawsze bramki

Ofiarnie pracowali też Ałaszewski i Nowikom, z któ­
rych ten ostatni lepiej wytrzymał tempo. Ze skrzydeł, 
lepszym był Wiśniewski, z łączników zaś Szczepaniak, 
Łuńko poza kilkoma momentami nie wniósł do gry nic 
nowego.

W Ruchu pewna jak zwykle obrona z Kuszem na cze­
le. Odbiciem Scichtera w pomocy Ślązaków był Dziwisz, 
ich zresztą najlepszy obecnie gracz. Zorzycki nie mógł 
zastąpić Badury, tak jak Loewe Urbana. Sobota z Buch 
waldem zaprzepaścili wszystkie możliwe do strzału sy 
tuacje, przeważnie na skutek braku decyzji strzału i ii- 
stawicznej pod bramką bezcelowej kombinacji.

Przebieg gry.
Grę rozpoczynają Ślązacy, obustronne zaś ataki likwi­

dują obrońcy lub bramkarze. W 11 min. piłkę otrzymuje 
Wiśniewski na lewem skrzydle, podciąga i centruje. — 
Przed bramką odbija ją na środek Kacy, nadbiega 
Szczepaniak i wspaniałym uoleyem z powietrza z 15 pra­
wie metrów strzela „bombę" w przeciwny róg. 1:0! Wy­
nik ten mimo przewagi Ruchu, utrzymuje się do połowy.

W drugiej połowie Ślązacy „okupują" połowę boiska 
Polonji, której nie opuszczają już do samego końca. Z 
krótkiego podania Soboty na polu karnem, Peterek w .5 
min. przytomnie strzela dołem w róg wyrównująca, bram­
kę. Goście dążą do utrzymania tego wyniku. W 15 min. 
przedziera się atak gości, Puchniarz centruje ze skrzydła, 
a Malik lekko przedłuża ten strzał do bramki, tuż obok 
robinsonującego Kurka. Ruch dąży za wszelką cenę do 

. wyrównania względnie do zwycięstwa. Polonia jednak 
poczyna „murować“ pod bramką, grając do tego „na
czas“, co przy szczęściu udaje się jej wynik utrzymać.

Sędzin p. Rutkowski.

a lotnisku cywilnem w Warszawie w dniu 3 maja ro­
zegrany został tradycyjny VII Narodowy bieg na przełaj na 
trasie, liczącej około 7 kim. Do biegu zgłosiło się aż 575 
zawodników, przyczem na starcie, po odliczeniu nieobec­
nych i odrzuconych przez lekarza, stawiło się ponad pól ty ­
siąca biegaczy, co jest rekordtem polskiego sportu.

Bieg zaliczyć należy zatem naturalnie do bardzo udanych, 
choć nie był bynajmniej „ogólnopolskim", gdyż przy bardzo 
dobrze obsadzonej Warszawę, dość licznej grupie startują­
cych z okolic warszawskich i Łodzi, dalsza prowincja spi­
sała się nawet gorzej, niż zwykle. Tym razem nie stawili 
się wcale znani biegacze poznańscy, krakowscy, śląscy czy 
lwowscy, którzy zawsze odgrywali dużą rolę w klasyfikacji.

Natomiast Kusociński zaufania nie zawiódł i wykazał zna­
komitą formę, rozstrzygając bieg z łatwością na swoją ko­
rzyść i zdobywając na własność puhar „Stadjonu", który 
dotychczas posiadali. Jaworski (1926), śp. Freyer (1927), Sfi- 
waryn (1928) i Petkiewicz (1929).

Kusociński poprawił wyraźnie, w porównaniu z ubiegłym 
rokiem, krok i styl. Bardzo dobre wrażenie sprawił także 
Strzałkowski.

Niezapomniany widok dał

start biegu.
Tych pięciuset biegaczy, rwącyeh w barwnych kostjuinacb 
zwartym szeregiem co sit naprzód — lo przecież moment 
emocjująey. Już po kilkuset metrach zwarta masa poczęła 
się wydłużać raptownie i po 2 kim. biegu zawodnicy rozwi­
nięci byli na dystansie lysiącmetrowym.

Początkowo Kusociński biegł siódmy czy ósmy, ale już 
po dwu kilometrach objął prowadzenie. Za nim w zwartej 
grupie biegli znani biegacze, wśród których odróżniliśmy 
Adamczyka, Puchalskiego, Milczą i Strzałkowskiego. Po 
trzech kilometrach Kusociński wzmocnił tempo i odrywa­
jąc się wydatnie od reszty zapewnił już sobie zwycięstwo. 
Puchalski po połowie dystansu musiał się wycofać, wskutek 
kłucia w boku, a Strzałkowski w silnem tempie wydostał 
się na pewne drugie miejsce i utrzymał je aż od mety, po­
większając odległość od Adamczyka i Milczą.

W świetnej kondycji Kusociński „połykał“ setki metrów, 
zbliżając się bez zmęczenia do celu. Wśród huraganu braw 
kończy Kusociński bieg w świetnym finiszu, dokumentując 
swą nienaganną formę. Bardzo dobry finisz miał „dobry 
drugi" Strzałkowski z Białegostoku. O trzecie miejsce walki

u h  mmoDOuiv b i e g  nu p r z e ł a j
nie było, gdyż Milcz i Adamczyk wyraźnie pragnęli ukoń­
czyć razem.

Dalsi zawodnicy przybywali już w coraz większych gru­
pach, ale komisja sędziowska zdołała sklasyfikować 
wszystkich, wykazując wysoką sprawność, mimo, że miała 
zadanie, na które przygotowana nie była. Wogóle przy­
znać trzeba, że organizacja biegu była również lekordowa 
i w każdym razie lepsza, niż w latach poprzednich.

Wyniki biegu.
1) Kusociński (W arszawianka) 22:57, 2) Strzałkowski (Jagielonja) 

23:55, 3) Milcz (Rezerwa) 21:11, 4) Adamczuk (Orzeł) 24:11, 5) Plol- 
kowiak (S. M. P. Poznań), 6) Koniarck (Sarm ata), 7) Kurpiesa (Zw. 
strzelecki Łódź), 8) Ociepko (AZS), 9) Żak (Polonia), 10) Sarnacki 
(W arszawianka), 11) Mościbrodzki (77 pp. Lida), 12) Grajda (Strze­
lec — W arszawa), 13) Januszewski (niestow.), 14) Półtorak (Jagie­
lonja), 15) Dług oborski (Sokół), 16) Trgłon (Orzeł), 17) Milczy k 
(Błonie, 18) Kuliński (Sokół), 19) Moszczyński (Strzelec — Łódź), 
20) Rusi emski (Orzeł), 21) K ulm icki (AZS. Warszawa), 22) Szybum ki 
(Strzelec), 23) W cumami (niestow.), 21) Slaniccki (Strzelec), 25)

Powierza (Strzelec)

U góry: start biegu Narodowego na przełaj w Warszawie 
przy udziale 520 zawodników. Na lewo: tenisistki kra­
kowskie Pozowska (pierwsza od prawej) i Parafińska, 
biorące udział w turnieju K. S. Cracouia. Poniżej: fragment 
z zawodów lekkoatletycznych w Krakowie, Kusociński 
prowadzi w biegu na 3 km przed Modzelewskim (Wisła).

Po biegu odbyło się rozdanie nagród, p rz y c z e m  K u so c iń sk i o trz y m a ł n a  
własność po trzykrotnem  koleinein zwycięstwie w latach 1930, 31 i 32 
puhar „S tadionu". Nagrodę Związku Związków Sportowych za najwięk­
szą ilość koiiczącurh bici) otrzymał Zio. Strzelecki, nagrodę Zw. Strze­
leckiego za największą ilość zawodników  w pierwszej dwudziestce o trzy­
mał KS. Orzeł (3 zawodników), nagrodę najlepszego kluhu robotniczego — 
Sarmata. Pozatem nagrodzono pierwszych 110 zawodników, a następnie 
nagrodę dla pierwszego wojskowego zdobył Mościbrodzki. nagrodę dla 
pierwszego niestowarzyszonego — Januszewski, nagrodę dla pierwszego 
Strzelca — Kurpitsa, zaś nagrodę dla pierwszego zawodnika z gminy wiej­
skiej — Bilezuk.

Bieg był
doskonałą propagandą

sportu lekkoatletycznego i z pewnością zachęcił liczne rzesze 
młodzieży do uprawiania kultury fizycznej.

W rozmowie z przedstawicielem „Raz dwa trzy" tuż po 
swem zwycięstwie Kusociński oświadczył, że jest bardzo zado­
wolony z biegu. Przez cały czas ani chwili nic czuł zmęczenia 
i uważa swą formę za zadawalającą, jak na początek sezonu 
Obecnie powoli zarzucać będzie trenowanie biegu naprzcłaj, 
a przenosi się na bieżnię. A. Szenajch.

Warta-Cracowia 67:57 pkt.
Jubileuszowe zawody lekkoatletyczne K. S. Cracania wypadły 

okazale. Mecz Warta—Cracouia połączony ze startem najlepszego

biegacza polskiego Kusocińskicgo był sensacją 
dla miłośników pięknego sportu lekkoatletycz­
nego, którzy tłumnie (około 1,5 tysiąca osób) 
przybyli na boisko jubilata.

Mecz Warta-—Gracovia ma już swą historję; 
w roku 1929 odbyły się te zawody po raz pierw­
szy w Poznaniu, przynosząc nieznaczne zwycię­
stwo Warcie nad białoczerwouyini; po dwulet­
niej przerwie wznowiono je dopiero w tym roku. 
Warta przyjechała na zawody w najlepszym 
składzie. Cracovia zaś wystawiła d'o walki swych 
asów z Nowosielskim i ostatnio pozyskanym No­
wakiem Zdz. na czele.

Największe zainteresowanie wzbudzali
Kusociński i Heljasz — l

Spodziewano się ogólnie, że pobiją oni rekordy 
w swych specjalnościach. Przypuszczenia te 
sprawdziły się częściowo, gdyż padl rekord 
Polski w pchnięciu kulą; — wynik Heljasza 
14 m. 89 cm. jest lepszy o 24 cm. od dawnego 
rekordu tegoż zawodnika. Gorzej powiodło się 
natomiast najlepszemu miotaczowi w rzucie dy­
skiem; wynik jego 44 m. 69 cm. jest jednak 
bardzo dobry i zaledwie o pól metra gorszy od 
rekordu.

Drugi w tym sezonie start Kusocińskicgo na 
bieżni nie został uwieńczony rekordem. Dziwne 
jest nastawienie, publiczności, która za każdym 
startem „Kusego“ idzie podziwiać jego piękny 
bieg z utajoną myślą „rekord padnie". Rekord 
nie padł na zawodach jubileuszowych Cracocii, 
łx> wynik 8 min. 46,6 sek. na 3000 in. jest o 10 
sck. gorszy od rekordu, jednak sam bieg wyka­
zał. że „Kusy" jest w doskonalej formie, wspn 
nialy bieg nie miał niestety odpowiedniego tle 
gdyż poza Modzelewskim z Wisły inni zawod­
nicy, startujący na 3000 m. nawet na stosunk 
krakowskie byli słabi — to też mimo wyrów­
nania 180 i 200 m. minął ich Kusociński bez wy­
siłku, a następnie jednego zdublował. Modzelew­
ski, biegnący bez wyrównania, osiągnął czas 9 
minut 34,sek., gorszy o 0,7 sek .od rekordu okre 
gowego.

Wyniki techniczne.
11« m. przez płotki: 1) Hetper II (Cr.) = 18,4 sek.,

2) Marcinie« (W .), 3) Chmiel (Cr.), 4) Jezierski (W).
Skok tvdal: 1) Nowak (Cr.) — 7 m 5,5 cm. (jeden skok 

spalony wynosił 7 m. 30 cm.), 2) „W iśniewski" (W ) — 
G m. 36 cm., 3) Ropa (Cr.) — 6 m. II cm., 4) Banasz- 
kiewlrz (W).

5888 ni.: 1) Mialkas (W) — 16 min. 0,2 sek., 2) Robiń- 
ski (W), 3) Flalka (Cr.), 4) Łukasik (Cr.).

Kula: 1) Heljasz (W ) — 14 m. 89 cm., 2) „W iśniewski" 
(W) -  11 m. 74 cm., 3) Buchała (Cr.) — 11 m. 64 cm., 
4) Nowak (Cr.). Poza konkursem Riiczka (W ista) — 
11 m. 79 cm.

101) m.: 1) Biniakowski (W) — 11.3 sek., 2) Nowosiel­
ski (Cr.) o m etr za pierwszym, 3) Ropa (Cr.), 4) Sla- 
wińsk! (W).

4M m.: 1) Biniakowski (W) — 51,6 sek., 2) Iwański 
(W ). 3) Drozdowski (Cr.), 3) Kosiarz (Cr.).

Dysk: 1) Heljasz (W ) — 44 ni. 69 cm., 2) Lenkiewicz 
(Cr.) — 35 m. 98 cm., 3) Buchała (Cr.) — 35 in. 48 cm., 
4) „W iśniewski“  (W). Poza konkursem Buczka (Wisła) 
35 ni. 29 cm.

15M m.: 1) Lesicki (W) — 4 min. 23 sek., 2) Mialkas 
(W), 3) Flałka (Cr.), 4) Kurek (Cr.).

Skok wwyis 1) Banaszkiewicz (W) — 174 cm., 2) Kru- 
szczyński (W), Nowak i Ropa (Cr.) po 169 cm.

4X1M nt.: 1) Craeovia (Ropa, Skocz, Nowosielski, No­
wak) —• 44,9 sek., rekord okręgowy, 2) W arta (Binia­
kowski, Stawiński, Kruszczyński, W ojtkowiak).

<X4M m.: 1) W arta (Marciniec, Jezierski, Lesicki, 
Iwański) — 3 min. 32,6 sek., 2) Cracozia (Kosiarz, Nar- 
delli, Skocz, Drozdowski) — 80 in. w tyle.

Oszczep: 1) Leśklewict (Cr.) — 54 m. 98 cm., 2) Bu­
chała (Cr.) — 54 m. 95 cm., 3) Mikrut F r. (W ) — 
54 m. 48 cm., 4) Heljasz (W ) — 49 m. 70 cni.. Poza 
konkursem Kądzielawa (W isła) — 52 ni. 22 cm.

Przy punktacji 4, 3, 2, 1 i 8, 4 za biegi roz­
stawne zwyciężyła Warta w  stosunku 67 na 57 
punktów.
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nowy suhces Czarnych w meczu z 22 yy. 31 (31)
Siedlce, 8 maja. (Tel. wł.) Drugi mecz ligowy w 

Siedlcach cieszył się już mniejszem zainteresowaniem 
od poprzedniego z Wartą. Ogólnie bowiem spodziewano 
się porażki Czarnych, a tymczasem zgotowali oni słabo 
grającemu 22 p. p. niemiłą niespodziankę.
Drużyna Czarnych zaprezentowała 

się znakomicie.
Niewielkiem usprawiedliwieniem dla wojskowych bę­
dzie ich rezerwowy skład drużyny, gdyż brakło Pawli­
ka w obronie a Bilewicza w ataku, po ostatnich kon­
tuzjach na meczu z Ruchem.

Gra 22 p. p. przedstawiała się bardzo blado. Szcze­
gólnie Wojtyniak i Kaszowski w bramce przyczynili się 
w wielkim stopniu do porażki. Czarni przedstawiali dru­
żynę naogół równą, w której na szczególne wyróżnie­
nie zasługuje lewa strona ataku, gdzie Żurkowski był 
zdobywcą dwóch bramek i wogóle był zawsze groźnym 
strzelcem. Na wyróżnienie zasługują też ruchliwszy Pi­
łat, oraz Czyżewski, który rozbijał świetne ataki środ­
kowej trójki napastników Siedlczan. Bez zarzutu spisał 
się również Kasprzak w bramce, choć przyznać trzeba, 
że gracz ten miał wyjątkowe szczęście. Najlepszym gra­
czem miejscowych był Gwoździejewski, którego grę 
cechuje ambicja i dobry wykop. Atak Benjaminka ligi 
co chwilę tracił pozycję na skutek braku zrozumienia 
się poszczególnych graczy.

Przebieg gry:
Drużyny wystąpiły w następujących składach: Czar­

ni: Kasprzak, Lemiszko, Chmielewski, Piłat, Czyżewski, 
Konopasek, Drzymała, Żurkowski, Makuch, Janczura i 
Ostrowski.

22 p. p.: Kaszowski (po przerwie Siadak), Gwoździe­

na o o n th  o w n
Warszawa, 8 maja (tel. wł.). O mistrzostwo kl. A. 

okręgu warszawskiego grali: Polonia IB — Marymont 
1:2 (2:2). Gwiazda—Świt 3:0 (2:0). Makkabi — Warsza­
wianka IB 1:0 (0:0). Mecz AZS — Skra odwołano z po­
wodu złego stanu boisk. Znicz Skoda 2:2 (1;1). Mecz 
rozegrany w Pruszkowie.

Stan tabeli jest następujący: 1) AZS 8 pkt., 2) Legja 
IB 7 pkt., 3) Polonja IB 6 pkt., 4) Gwiazda 6 pkt., 5) 
Świt 6 pkt., 6) Skoda 5 pkt., 7) Warszawianka IB 3 pkt. 
8) Znicz 2 pkt., 9) Marymont 2 pkt., 10) Makkabi 2 pkt., 
11) Skra 1 pkt. ’

O mistrzostwo klasy B grali: Samson — Uagibor 7:1, 
Ordon — Hakoah 3:1.

Kraliów, 8 m aja. M istrzostwa kl. A KZOPN: Spotkanie 
K row odrza — K orona z wynikiem 1:1 stało na bardzo 
skrom nym  poziomie. Obie drużyny w ystąpiły w osłabio­
nych składach. Również bez rozstrzygnięcia zakończyło 
się w ynikiem 2:2 spotkanie W awelu z Fablokiem , Podgó­
rze pokonało Tarnouię w stosunku 3:2, a Grzegórzecki 
K. S. M akkabi 2:1. Robotnicza Legja  uległa reżerwie Gar 
barni 1:2. Zw ierzyniecki KS trium fow ał nad Szczakowain  
k ą , pokonaw szy ją  3:1\

Klasa B: Unja —  Siła 4:2, Olsza — ZFG 3:0, H akadur—  
Łobzow ianka 1.0, Polonia— Patria 2:4.'

Kraków, 8 m aja. K a b e l--------W arna 2:0, m istrz kl. C.
Łódi, 8 m aja. (tel. wł.) Mistrz, kl. A. Rozegrane zosta­

ły dziś następujące spotkania: W idzew ska M anufaktura—  
H akoah 2:0. ŁKS fb —  W K S 2:2. Turyści —  W idzew  3:0. 
ŁTSG  —  SKS 1:1.

Lwów, 8 maja. (Tel. wl.) Mistrzostwa klasy A dały 
następujące wyniki: Old-Boy—11 Sokół 1:1 (1:0). Bar­
dzo ciekawy przebieg spotkania. Znaczna przewaga te­
chniczna Old-Boyów. U kraina-—Biały Orzeł 1:1 (1:0). 
Czarni 1 B—Pogoń (Stryj) 1:1 (0:i). Świteź—Polonja 
7:3 (3:0). Hasmonea—Resovia 2:1 (1:1). W grupie 
pierwszej prowadzi Świteź przed Lechją i Pogonią, w 
grupie drugiej 11 Sokół przed Reverą stryjską i Pogo­
nią.

Chrzanów, 8 maja. (Tel. wł.). Mecz rozegrany w Chrza- 
lowie między T. S. O. Fabłok a Wojskowym K. S. Wa­
wel o mistrz, kl. A. zakończył się remisowo 2:2 (0:1).

Katowice, 8 m aja. (tel. wł.) K orzystając z w olnej nie- 
izieli, drużyny piłkarskie, należące do Ligi śląskiej w y­
jechały na rozgrywki tow arzyskie na  Śląsk niem iecki. — 
K atastrofalną porażkę poniósł /. F. C. Katowice, k tó ry  
przegrał w Raciborzu z drużyną K. S. „03“ w stosunku  
2:7 (2:1).

Katowice, 8 maja (tel. wł.). Liga śląska w ubiegłą nie­
dzielę odpoczywała Z mistrzostw śląskich odbyły się 
tylko dwa mecze, a mianowicie: A-klasowy K. S. Haller- 
W. K. S. Tarnowskie Góry 6:0 (1:0.) K. Ś. 24 — Silesia 
(Paruszowiec) 4:0 (2:0).

Silesia (Świętochłowice) gościła w Gliwicach, gdzie 
zwyciężyła wicemistrza Śląska, zwycięzcę Garbarni i Cra- 
eooii, V. f. B. w stosunku 4:2 (2:0). Naprzód (Lipiny) 
wyjechał do Zabrza, gdzie uległ byłemu mistrzowi Ślą­
ska Opolskiego „Preussen" w stosunku 3:0 (1:0).

jewski, Wojtyniak, Jakubowski, Sroczyński, Czajka, 
Szablewski, Rusinek, Marcinkowski, Biegański i Świę- 
tosławski.

Grę rozpoczynają Czarni, których atak chwilami za­
graża bramce miejscowych. Drzymała, mając slabega 
przeciwnika Czajkę, raz po raz dostaje się pod bramkę 
ospodarzy, gdzie wywołuje zamieszanie. Po chwili 
urkowski usiłuje ręką uzyskać bramkę. W 7 minut róg

dla Czarnych strzela Ostrowski.
Żurkowski najgroźniejszym

strzelcem.
Po dalszych 5 minutach następuje ładna kombinacja 

ataku gości, zakończona „bombą” strzeloną przez Zur- 
kowskiego. 1:0 dla Czarnych. Po chwili Swiętoslawski 
ma sposobność uzyskać wyrównanie, lecz nie trafia w 
pustą bramkę. Czarni nadal napierają, przyczem ataki 
ich idą lewą stroną. 22 p. p. rewanżuje się. Rusinek 
wypuszcza w bój Świętosławskiego, lecz strzał jego 
broni brawurowo Kasprzak. Dopiero w 29 minucie wy­
równanie dla 22 p. p. uzyskuje Biegański. Trwa to nie­
długo, gdyż w 25 min. Żurkowski uzyskuje po raz drugi 
„prowadzenie”. Wynikiem dalszych ataków Czarnych 
jest trzeci goal uzyskany w 41 min. przez Janczurę. 
22 p. p. po tym sukcesie przeciwnika wyraźnie depry­
muje się.

Po przerwie obraz gr.y znacznie się zmienia. 22 p. p. 
w miejsce Kaszowskiego stawia do bramki Siadaka. 
Wojskowi rzucają się z miejsca do ataku, lecz pod 
bramkę Czarnych tracą głowę. Dwa rzuty wolne i kor- 
nera gospodarze nie wykorzystują. Przed końcem me­
czu Benjaminek ligi zrezygnowany, oddaje inicjatywę 
z powrotem w ręce gości, którzy jednak nie zdołali już 
uzyskać podwyższenia wyniku. Sędziował naogół do­
brze p. Walczak z Warszawy.

Rewanżowe spotkanie tow arzyskie w piłce nożnej m ię­
dzy K. S. Skra (P io trków ) —  K. S. Moszczenica  dało wy­
nik 5:2 (3:1) na korzyść M. K. S.

Rzeszów, 8 m aja. (tel. wł.) Hasmonea  (Lwów) — Reso- 
via 2:1 (1:1). Gra ostra, m iejscam i bru talna, zwłaszcza po 
stronie Resovii. S. M. P. (Rzeszów) — Jarosławia 3:1 
(2:1). Zawody o mistrz, kl. C.

Bailgstok, 8 m aja. (tel. wł.) M akkabi (W arszawa) — 
Jagiellonja  (Białystok) 3:3 (1:3). W ynik krzyw dzi gości. 
M akkabi (Grodno) — ZKS B ia łystok) 3:1 (1:1).

Bielsko, 8 maja (tel. wł.). Hakoah (Bielsko) — Ama­
torski (Król. Huta) 2:1 (2:1). Zasłużone zwycięstwo dru­
żyny A-klasowej nad drużyną Ligi Śląskiej. Oba zespoły 
pokazały bardzo ładną grę. Diana (Katowice — B. B. 
S. V. (Bielsko) 2:0. Grę przerwano po 40 minutach przy 
olbrzymiej przewadze miejscowych z powodu ulewnego 
deszczu.

Oświęcim, 8 maja (tel. wl.). B. B. S. V (B liga)—Ha- 
dima 4:2 (3:0).

Kutno, 8 maja (tel. wł.). Zawody towarzyskie Polonja 
(Warszawa) — Sokół (Kutno) 6:2 (2:2).

Wilno, 8 maja (tel. wł.). Rozpoczęły się już w Wilnie 
mecze piłkarskie o mistrzostwo okręgu. W pierwszym 
meczu Makkabi pokonała Laudę 4:0.

Mała Dąbrówka, 8 maja (tel. wł.). K. S. „22 — Reichs- 
bahn S. V. (Gliwice) 4:3 (2:1).

Ruda Śląska, 8 maja (tel. wł.). K. S. Siania — K. S.
' Borsigwerke 0:2 (0:0).

Poznań, 8 maja (tel. wł.). Zawody o mistrz, kl. A. Le­
gja pokonała Ligę 3:0 (0:0). Polonja (Leszno) Sparta 
3:3 (2:0). Olimpja — Sokół (Leszno) 3:1 (2:0).

Tarnów, 8 maja (tel. wł.). Jutrzenka (Tarnów — Czarni 
(Jasio) v .(n i onon (Tarnów) — Barkochba (Dę­
bica) 1:0 (1:0). K P W. Metal -- Bocheński /Rwlitpa) 
3.2 (1:1).

Wizyta piłkarzy Legii 
w Czechosłowacji.

Zilina, 8 m aja. (tel. wł.) L eader tabeli ligowej, w ar­
szaw ska Legja  rozegrała w ciągu ub. soboty 1 niedzieli 
dum mecze w Czechosłowacji, które nie przyniosły za- 1 
szczytu polskiem u piłkarstw u. Pierwszy mecz rozegrano 
w Mor. Ostrawie z drużyną Mor. Ostrawy, zakończony 
dla Leyji zwycięsko 4:2 (2:0). N iewątpliwie wynik byłby 
jeszcze lepszy, gdyby nie stronniczy sędzia, k tó ry  np. 
pozw alał sobie na takie  jaw ne przekroczenie zasad sę­
dziowania, jak  uznanie bram ki w chwili, gdy sam zaw od­
nik stw ierdza, że strzeli! ją  ręką.

Bram ki dla zwycięzców zdobyli Latasiński, Nawrot, 
P rze id zieck i i Nawrot. W yróżnili się Martyna, Nawrot i 
Lotusiński. -

Gorzej powiodło się Legji w Żilinie, gdzie wynik 2:1 na 
korzyść Czechów  u trzym ał się do 10 m inut po pauzie. W 
lym m om encie ulewny deszcz zmusił drużyny do prze­
rw ania rozgrywki i odłożenia zakończenia na poniedzia­
łek. Legja zoslaje specjalnie na ten dzień w Żilinie, nie 
chcąc dopuścić do tego, aby mecz ten ostatecznie zakoń­
czył się je j porażką.

B ram kę dla Legji zdobył Cebulak, przyczem len sam 
gracz zawinił „sam obóczego goala“. Legja grała w meczu 
lym słabiej, niż poprzednio; znać na niej przem ęczenie 
z poprzedniego meczu. Boisko w złym sianie. Najlepsi 
gracze, to  M artyna, 'Ziemian, Nawrot i Latasiński.

Londyn, 8 maja (tel. wl.). Wyniki zawodów pierwszej 
ligi angielskiej: Arsenal—Blackburn Rowers 4:0, Aston 
Villa—Huddersfield Town 2:3, Bolton Wanderers Li­
verpool 8:1, Chelsea—West'vim United 3:2, Everton— 
Portsmouth 0:1, Grimsby Town--Sheffield Wednesday 
3:1, Middlesborough—Leicester City 1.1, (ieweuslle Uni­
ted—Birmingham 0:3, Sheffield United—Blackpool 1:3.

Florencja, 8 maja (tel. wł.). Wiochy B. — Węgry B. 
4:2 (2:0). We Florencji spotkały się w niedzielę teamy 
rezerwowe Węgier i Włoch. Wysiłki Włochów okazały 
się w sumie skuteczniejsze, wobec czego zwyciężyli oni 
zasłużenie w stosunku 4:2.

Amsterdam, 8 maja tel. wł.). Irlandja — Holandja 2:0. 
W obecności około 25.000 widzów odbył się na stadjonie 
amsterdamskim pierwszy mecz piłkarski między repre­
zentacjami Ilolandji i Irlandji. Tylko doskonałej pracy 
swej obrony Holendrzy zawdzięczają nisko stosunkowo 
porażkę w stosunku 0:2 (0:1).

Paryż 8 maja (tel. wł.). Szkocja — Francja 3:1. Wiel­
ki stadjon sportowy ,Colombes“ w Paryżu był w nie­
dzielę widownią międzynarodowego meczu piłkarskiego 
między reprezentacjami Szkocji i Francji, którym przy­
patrywało się 40,000 widzów. Publiczność była zachwy­
cona koncertową grą Szkotów, którzy grafi raczej na 
pokaz, aniżeli dla uzyskania bramek.

Znakomity napastnik szkocki Dewar uzyskał dwie 
bramki w 15-tej i 28-mej minucie, zaś w 37-mej znany 
międzynarodowy back Mc. Pehall podwyższył „skore” 
do trzech. Dopiero na kilka minut przed końcem Lan- 
giller uzyskał honorową bramkę dla Francji.

Belgrad, 8 maja.(|el. wl,) HASK — Sportklub (Semlin) 
li-0.

Split, 8 m aja. (tel. wł.) Concordia (Zagrzeb) —  Aurora  
3:3.

Berlin, 8 m aja. (tel. wł.) Tennis Borusiia —  Victoria 
Slfflp 3:0.

Fürth, 8 m aja. (tel. wł.) /. F. C. N ürnberg —  Borussia  
■ F ulda) 5:2. (

M onachium, 8 m aja. (lei. wł.) Bayern M ünchen —  Mi- 
nerwa 4:2.

Am sterdam , 8 m aja. (tel. wł.) Am sterdam  —  Kolonja  
5:4 (3:0). Zawody m iędzymiastowe.

Praga, 8 m aja. (tel. wł.) Slaoia —  Kladno 7:0 (3:0).
Cieplice, 8 m aja. (tel. wl.) Teplitzer F. C. —  N ahod 3:0.
Berno, 8 m aja. (tel. wl.) F. T. C., Hungaria kom b. —  

Young Boys 3:3 (2:2).
Budapeszt, 8 m aja. (tel. wł.) Kispesti —  Som ogy 1:1.
Bukareszt, 8 m aja. (tel. wł.) R um unja  —  Austrja 4:1 

10:1). Zawody z cyklu rozgrywek o puhar am atorski.
W iedeń, 8 m aja. (tel. wł.) Rapid —  Vienna 2:1 (2:0). 

FAC —  Slovan 2:2 (1:1).

Węgry Włochy 1:1 (1 :1 ) .
Budapeszt, 8 maja (tel. wł.). W niedzielę rozegrano 

tu międzypaństwowy mecz piłkarski o puhar międzyna­
rodowy między reprezentacjami Węgier i Włoch, 
w obecności 35.000 widzów, pod kierownicawem sędzie­
go Duńczyka Hansena. Już w 4-tej minucie Włosi zdo­
bywają prowadzenie przez Constantino i aż do końca 
pierwszej połowy Włosi znacznie górują nad gospoda­
rzami. W ostatniej minucie przed przerwą sędzia po 
faulu dyktuje karnego dla Węgier, który zostaje przez 
Toldiego zamieniony w wyrównującą bramkę.

Po zmianie pól sytuacja radykalnie się zmienia. — 
Węgrzy przeprowadzają liczne ataki, których jednak 
nie potrafią zamienić na wynik cyfrowy. W 35-ej mi­
nucie zdarza się dla Węgrów kapitalna szansa do zdo­
bycia zwycięskiego punktu, ponieważ sędzia dyktuje 
drugi rzut karny dla Węgier z powodu „ręki“ Raset 
tiego na polu karneni. Zdenerwowany Tolili nie trafia 
jednak w bramkę, wobec czego wynik remisowy 1:1 
zostaje do końca utrzymany.

Mecz szerm ierczy Kraków -Śląsk 7 :9

W niedzielę 5 maja odbył się w Katowicach, w hali 
gimnastycznej Szkoły Wydziałowej, drugi z rzędu mecz 
szermierczy pomiędzy reprezentacjami Krakowa i Ślą­
ska.

Wśród garstki zaledwie widzów drużyny wystąpiły 
w nast. składach: Kraków reprezentowany przez AZS. 
Wodnicki, Kleban, Wortsman i Czarnecki. Śląsk przez 
Klub szermierczy, Kenner, Kandziora, Paszek i Zaczyk.

Wszystkie spotkania stały na wysokim poziomie i w 
rezultacie przyniosły zwycięstwo Śląskowi. Walki od­
były na szable, szpady i florety. Z zawodników po­
dobali się najbardziej Ozarnecfti z Krakowa oraz mistrz 
Śląska Paszek. Sędziowanie pozostawiało wiele do ży­
czenia. Gościom towarzyszył p. Linneman z Krakowa.

DOKOŃCZENIE DRUŻYNOWYCH MISTRZOSTW 
LEKKOATLETYCZNYCH POLSKI odbędzie się 15 ma­
ja w Lodzi przez rozegranie sztafety 3X1000 mtr, po­
między Wartą ,i A. Z. S. Warszawa. Obecnie prowadzi 
Warta dwoma punktami różnicy. A. Z. S. wystawia do 
tego biegu zespół: Kostnzewski, Jaworski, Kuźmicki, 
a Warta ,reprezentowana będzie przez Biniakowskiogo, 
Lesickiego i Pawlaka.

SŁYNNI KIEROWCY CARACIOLA I VON MORGEN 
mają startować w wyścigu lwowskim w dniu 19-ego 
czerwca.

MECZ BOKSERSKI HASMONEA — LECH!A WE 
LWOWIE zakończył się wynikiem 8:8. Poza konkursem 
Kołodziej zwyciężył mistrza Śląska Białasa na punkty.

tmizianKa UleMwna tiie rehord M io w y  Konopacklel.
Łódź, 8 maja. (Tel. wl.) Na zawodach lekkoatletycz­

nych rozegranych na boisku ŁKS-u jako trójmecz po­
między ŁKS., Zjednoczonymi i Krusch-Enderem, wzię­
ła również udział zawodniczka Sokola (Pabjanice) Weis- 
sówna, znajdująca się ostatnio w świetnej formie, któ­
ra podjęła próbę pobicia rekordu światowego w rzucie 
dyskiem, ustanowionego swego czasu na Olimpjadzie 
przez Konopacką.

Próba ta zakończyła się pełnym sukcesem utalento­
wanej Weissównej. Osiągnęła ona ------- »»..... ...

Sukces A lvenslebena w  B erlin ie.
Berlin, 8 m aja. (tel. wł.) W  niedzielę odbyły się tu przy 

dużem  zainteresow aniu publiczności na torze „Avus“ 
w fclkie wyścigi m otocyklow e  o wielką nagrodę1 m iasta 
Berlina przy udziale licznych zawodników krajow ych i za­
granicznych. N ajlepszy czas dnia w kategorji 1000 cm. 
uzyskał Wiese (H anow er) na „B. M. W-“, ustalając prze­
ciętną szybkość 133 kim . na godzinę i zdobywając tem- 
samem wielką nagrodę m. Berlina. - - - - - - « - - - - - -
Sensacyjna porażka Seweryniaka w spotkaniu z Garncarkiem.

Łódź, 8 maja. (Tel. wl.) Zorganizowane z polecenia 
Polskiego Zw. Bokserskiego zawody pięściarskie, ma­
jące służyć jako podstawa do eliminacyj olimpijskich 
dla zawodników, mimo, iż walczyło w nich kilka pierw­
szorzędnie zestawionych par, nie wywołały w Łodzi 
większego zainteresowania.

Pierwszorzędną sensacją tych zawodów była porażka 
wicemistrza Polski Seweryniaka (ŁKS) do Garncarka 
(I. K. P.) przez k. o. w trzeciej rundzie, przyczem cały 
przebieg walki wykazywał przewagę zwycięzcy. Sewe- 
ryniak walczył nerwowo i stosował złą taktykę. W dru­
giej rundzie dukrotnie znalazł się na deskach ringu, a 
za trzecim razem, trzymając się sznurów, odpoczywał 
do 9-ciu. Ten sam obraz walki mamy w trzeciem star­
ciu. Wreszcie udaje się potężny swing Garncarkowi i 
Seweryniak jest k. o., zostaje wyliczony w 7-mej minu­
cie i 48 sek. -----♦♦-----
Nurmi ukazał się już na bieżni.

Berlin, 8 maja (tel. wl.). Zdyskwalifikowany przez 
międzynarodowy związek lekkoatletyczny biegacz fiń­
ski Nurmi startował w niedzielę w miejscowości Taw- 
stehino do dwóch biegów na 10 km o mistrzostwo Fin-

A u s trja  zw yc ięża  C zech o s ło w a c ję  

w  puharze  D avisa.
Praga, maj /. DZIEŃ: Artens (Austrja) — Ilecht 

(Czechosłowacja) 2:6, 6:3, 7:5, 6:0. Obaj pokazali bar­
dzo przeciętną grę, która w żadnym wypadku nie mo- 
gła zadowolić. Hecht z początku bardzo dobry, grał 
następnie bardzo nerwowo i psuł nawet najłatwiejsze 
piłki.

Matejka (Austrja) — Menzel (Czechosłowacja) 6:3, 
6:3, 3:6, 3:6, 6:4. Przebieg zawodów nie był normalny, 
a to zwłaszcza z powodu sędziów linjowych, których 
fałszywe rozstrzygnięcia dużo zaszkodziły Matejce. — 
Menzel zawiódł oczekiwania i uległ leworękiemu Ma­
tejce zasłużenie.

Zwłaszcza gorąea walka była w piątym secie, który 
uzyskał Matejka głównie dzięki swemu spokojowi, po­
mimo niekorzystnych rozstrzygnięć sędziów linjowych 
i nieprzychylnych krzyków publiki.

II. DZIEŃ: Menzel — Marszalek — Kinzł — Artens 
6:2, 6:1, 6:1. Jak było do przewidzenia doskonała para 
czechosłowacka z łatwością pokonała Austrjaków, któ­
rzy nie byli w stanie stawić poważniejszego oporu.

HI. DZIEŃ: Wczoraj, t. j. w niedzielę, zakończyły się 
zawody o puhar Davisa między Austrją a Czechosło­
wacją. Z chwiilą gdy graczowi czeskiemu Menzlowi 
udało się pokonać Wiedeńczyka Arteasa w 4 s< lach 
6:2, 6:1, 5:7, 6:4, zdobywając temsamem wyrównujący 
punkt dla swoich barw i ustalając tan 2:2, publiczność 
czeska mogła się przez pewien czas łudzić nadzieją, że 
meże jednak uda się zwyciężyć Czechosłowacji.

Okazało się jednak, że młoly tenisista czeski Hecht 
nie był w stanie sprostać rutynowanej grze Matejki, 
który uporał się ze swoim przeciwnikiem w trzech 
setach 6:4, 8:6, 6:4, zyskując tern samem decydujący 
dla zwycięstwa Austrji trzeci punkt.

-----o-----
Ateny, 8 maja. (Tel. wł.). Dziś odbyły się tu pierwsze 

rozgrywki w turnieju o puhar Davisa między reprezen­
tacjami Japonji i Grecji, które dały wynik 3:0 na Ito-

R E D A K C J A
W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I.
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wynik 39.76 m.,
a więc o 16 cm. lepszy od dotychczasowego rekordu 
świata. Ponieważ warunki atmosferyczne były odpowie­
dnie i specjalna komisja zachowała wszystkie niezbędne 
w tym wypadku formalności, nie ulega kwestji, że re­
kord będzie uznany za oficjalny. Obecna na zawodach 
publiczność i zawodnicy biorący w nich udział, nagro­
dzili wspaniały wyczyn Weissównej entuzjastyczną o- 
wacją.

W  kategorji 500 ccm. na 12 rund, tj. 235.707 kim. zwy­
ciężył Bacbm ayer (Niemcy) na „Rudge“ w czasie 1.44.52.3 
(135 kim.) na godzinę, 2) Aloenslcben  (Polska) na „Nor- 
lonie“ w czasie 1.55.50.2. W  kategorji wozów z przyczep- 
kaini na 8 rund do 600 ccm. pierwsze miejsce zajął The- 
vis (Berlin) na  „N ortonie“ 1:16.51 (123.05 kim. na godz.), 
2) Herman Mueller (Bielefeld) na „Y ictorji“ 1.25.58, 3) 
Alvensleben  (Polska) na „M oto-Sacoche“ 1.28.20 (107
klin, nn godz.).

Rudzki (Lipiny) w walce z Cyrankiem (Zjednoczone) 
wykazał daleko lepszą formę, niż na mistrzostwach w 
Poznaniu.

W pierwszych dwóch starciach Łodzianin był nieco 
lepszy. Ślązak nadrobił w 3-ciej rundzie, uzyskując 
słuszny wynik remisowym

Pierwszy start Chmielewskiego (I. K. P.) po wypad­
ku w Poznaniu dal mu pewne zwycięstwo nad Seidlem 
(Unja). Chmielewski górował we wszystkich 3-ch run­
dach.

Wyniki pozostałych zawodników: Woźniakowski 
(Zjednoczone). Sędziował w ringu p. Nowak.
Banasiak (I. K. P.) zremisował z Wdouńńskim (Bar­
kochba) i Baranowski (Unja) zwyciężył Marczewskiego 
(Zjednoczone). Sędziował w rinygu p. Nowak.

landji. Nurmi zwyciężył w czasie 33:59,1 po dość twar­
dej walce ze swoim rywalem Goilą. W drugim biegu na 
1 km zwyciężył znany Fin Ischollo w czasie 13.06,8.

rzyść Japonji. Wyniki poszczególnych spotkań były 
następujące: l. Satoh—Balłis 6:0, 6:3, 6:3, Kuwabara 
(Japonja)—Garangiotis 4:6, 5:7, 7:5, 6:1, 10:8, w grze 
podwójnej 1. Satoh wraz z Rimiki pokonali w stosunku 
6:8, 3:6, 6:4, 6:2 Greków Ballisa i Georgiadesa.

Z turnieju o puhar Dauisa m iędzy Austrją i Czechosłowa­
cją w Pradze. R. Menzel (C zechosłowacja) pierwszy od 
praw ej strony i M atejka (A ustrja ) pierw szy od lew ej stro­

ny  udają się na kort.
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KLUB SPORTOWY WARSZAWIANKA NADESŁAŁ 
NAM NASTĘPUJĄCE PISMO:

„W związku z notatką, jaka ukazała się w „Przeglą­
dzie Sportowym“ z dnia 30 kwietnia r. b., dotycząca 
rzekomego zapomnienia ogłoszenia przez Zarząd Klubu 
naszego czołowego zawodnika p. Kusocińskiego Janu­
sza do biegu na przełaj o mistrzostwo Polski w Łucku, 
prosimy uprzejmie WPanów o sprostowanie i zdemen­
towanie jak następuje:

Zarząd Klubu Sportowego „Warszawianka“ uważał 
za stosownie nie zgłaszać p. Kusocińskiego Janusza do 
biegu na przełaj o mistrzostwo Polski w Łucku, ze 
względu na wczesną porę roku, wyjątkowo ciężkie wa­
runki biegu i przedewszystkiem na specjalną ochronę, 
jaką otoczą Klub wymienionego zawodnika — jedynego 
kandydata Polski na Olimpjadę w Los Angeles“.

K ato w ice  zw y c ię ża ją  le k k o a tle tó w  
Król. H uty .

Katowice, 8 m aja. (tel. wł.) W niedzielę 8 bm. odbyły 
się na boisku K. S. Pogoni w Katowicach 4-te z rzędu 
m iędzymiastowe zawody lekkoatletyczne między rep re­
zentacjam i Kidowie i Król. H uty, zakończone poraź d ru ­
gi zasłużonem  zw ycięstw em  Katowic. R eprezentacje obu 
m iast opierały się na dw óch najsilniejszych klubach lek­
koatletycznych Śląska, a  mianowicie na Stadjonie  (Król. 
Huta) i na Pogoni (Kat.). Król. H uta w ystawiła 39 zawo 
dników, Katowice 33.

Uzyskane w yniki uw ażać należy za dobre, czego dowro- 
dem jest kilka nowych rekordów  śląskich, uzyskanych 
mimo niepom yślnej pogody.

W yniki techniczne przedstaw iają się nast.: Panie: Bieg 
CO m.: 1) Breuerówna  (Kat.) w czasie 7.6, 2) Sikorzanka  
(K. H.). Skok wdał: 1) Breuerówna  4.85, 2) Sikorzanka  
t.72. Skok wzwyż: 1) Orzelówna (K. H.) ł.39, 2) B ytom ­
ska  (Kat.) 1.34. Bieg 200 nr.: 1) Sikorzanka  29.2, 2) Or- 
iowska (K. H.) 29.7,. Bieg 800 m.: 1) Chlebówna  (Kat.) 
3.01, 2) Szyniczyków na  (Kat.). Nie startow ały Kilosówna 
i Szuasówna. Rzut dyskiem : 1) Orzelówna  29.86, 2) So- 
chówna  (K, H.) 27.08. Rzut kulą: 1) Lubkbw iczów na  
(Kat.) 8.95, 2) Solorzóiuno  (K. H.) 8.57. Sztafeta 4x100; 
wygrywa drużyna Katowic  w składzie Breuerówna, Biala- 
sówna, B ytom sko  i Preissówna  w czasie 55.4.

Panow ie: Bieg 100 m.: 1) Czyż (K. H.) 10.8. Podkreślić 
należy doskonały w ynik, uzyskany w skutek silnego po­
myślnego dla zaw odnika w iatru ; 2) Tetzner (Kat.) 11.2.

Bieg 400 m.: 1) Rzepuś (K. H.) 54, 2) Lipik (Kat.). Bieg 
800 m .: 1) B rem er (Kat.) 2.06.8, 2) Żylak (K. H.). Bieg 
1500 m.: 1) Rakoczy  (Kat.) 4.32.5, 2) Silk« (K. H.). Bieg 
200 m.: 1) Czyż 3.8, 2) Lipik. Bieg 5.000 m.: 1) Kabat 
(Kat.) 16.24.5, 2) Gwiżdżoł (Kat.). Skok w dał: 1) Z ie­
liński (Kai.) 6.54, 2) Kamieniecki (Kat.) 6.28. Skok wzwyż 
1) Chmiel (Kat.) 1.77, 2) K reneke (Kat.) 1.67. Rzut dy ­
skiem : 1) Banaszak  (Kat.) 39.04, 2) Zajusz (K. H.) 38.65. 
Rzut kulą: 1) Zajusz 13.09 (nowy rekord  śląski), 2) Ba­
naszek 11.91. Rzut oszczepem: 1) Kuehne  (Kat.) 53.87, 2) 
Żylak (K. H.) 52.03. Skok o tyczce: 1) ŁaczLieuncz (Kat.) 
3 m., 2) Szczęsny (K. H.) 2.65. W  sztafecie 4x100 m. zwy­
ciężają Katowice w składzie Breslauer, Kamieniecki, Tetz 
ner i Elpel w czasie 46.8. W sztafecie olim pijskiej 800\ 
400x200x100 zw yciężają Katowice vr czasie 4.04.8. Król. 
H uta nie w ystawiła sztafety. W  ogólnej klasyfikacji K ato­
wice zw ycięży ły  w stosunku 76:55.

-----o-----
STOLLENWERK, który miał wzmocnić szeregi War­

szawianki, nie otrzymał zwolnienia z ŁKS-u.

N uvolari zw yc ięża  w  Ta rg a  Florio.
Targo Florio, 8 maja, (Tel. wl.). Na nowym torze ko­

listym „Madonie“, o długości 72 m., odbyły się w nie­
dzielę słynne doroczne wyścigi o .nagrodę Targa Florio 
po raz 23-ci z rzędu. Zdobywca „Grand Prix Monaco1 
Nuvolari na „Alfa Romeo“ i tym razem odniósł świetne 
zwycięstwo w fenomenalnym czasie 7:15:50.6 na trasie 
576 km., osiągając średnią szybkość 79.296 km. godz., 
2) Borsachini (Alfa Romeo) 7:21:29.8, 3) Varzi (Bugatti).

Pogram zawodów.
Warszawa, 14 maja. Mecz ligowy Polonja—Legja, 15 

maja mecz Legja—Union 06 (Berlin), 16 maja Polonia 
Union 06.

Kraków, 15 maja mecz ligowy Garbarnia—Warta, 
16 maja mecz ligowcy Wisła—Czarni.

Katowice, 15 maja mecz piłkarski Ruch—K. S. Cho­
rzów, Meteor VIII (Praga) — A. K. S. Król. Huta, 16 
maja mec.z piłkarski A. K. S. Król. Huta — K. S. Cho­
rzów, Meteor VIII — Ruch (W. Hajduki). Przyjazd pra­
skiej drużyny Meteor VHI wywołał zrozumiałe zainte 
resowanie.

15 i 16 maja mistrzostwa Polski w zapasach i podno­
szeniu ciężarów; walne zgromadzenie Zw. atletycznego 
odbędzie się 14 b. ni.

Mysłowice 15 i 16 maja wyścigi motocyklowe na tó 
rze żużlowym z udziałem kierowców austrjankich, cze­
skich i niemieckich.

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N -ra :  150-64, 150-65, 150-66. 
K O N T O  C Z E K O W E  P. K. O. 412.100. 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł. 3  80. 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
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Z NECZU ZIENWA-GARBARNIA
Walka o piłkę pod bramka Garbarni, od lewei ku prawei Oli (w białe! koszulce), lloffuiam
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